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I ·przypadek 

czyli 
pech 
ALEKSAłłDER 

WRONISZEWSKI 
• • s 1er 

Po każdej kontroli zawsze było 
przynajmniej kilka dni spokoju. Ta­
ka „nieplanowa" (i nietypowa, bo 
niedzielna) wizyta musiała zaskoc7yć, 
Na doda tek „dowód" dostrzec moż­
na było gołym okiem: wody Broku 
zmieniły barwę z brudnoszarej na 
brunatną. Cuchnęły przy tym na od­
ległość. Kontrolerzy z Ośrodka Ba-

· dań i Kontroli Srodowiska w Łom­
ży n ie mieli więc zbyt utrudnionej 
roboty. $cieki (z mleczarni w Wy­
sokiem Mazowieckiem) dopływające 
do oczyszczalni. ścieki wypływające, 
stopień zanieczyszczenia rzeki. .. Wy­
niki szokujące. Oczyszczalnia wy­
puszcza bryję pięciokrotnie bardziej 
zanieczyszczoną mz su ro we ścieki 
mleczarskie, Brok zaś . ,gęstnieje" 
od dawki 47-krotnie przekraczają­
cej dopuszczalne normy. N a w i asem 
mówiąc sam też już dawno te 
normy przekroczvł i od lat jest b io­
logicznym cmentarzyskiem. 

Sytuacji nie zmieniłby 
najbardziej surowy rez1rn 
tacyjny oczyszczalni. Nie 

nawet 
eksploa­
jest ona 

po prostu dostQ5owuna (pod wzglę­
dem wydajności) do potrzeb mle­
czarni. Scieki zatruwały więc i za­
truwać będą rzekę zawsze, tyle że 
nie zaw~ze w t akim stopniu. Ale 
Brok nie ginie tylko przez oczysz­
czalnię. Zginął wcześn i ej , 
ny ściekami komunalnymi 
go Mazowieckiego . które 

uśmierco­
Wysok1e­

płyną bez-
pośredmo do rzeki. Oczy.szczalnia 
figuruje w dosyć mglistych olanach. 

„Przypadek" w oczy5zczalni 
ków mleczarskich oficjalnie 
reył się po raz pierwszy . Po 

5c1e­
zda-

raz 
że pierwszy „zapomniano" J tym. 

osad powstały z obumarłych pier­
wotniaków (oczyszC'zaln ia b1olng1cz­
na .,pracuje" dzięki drnbnou->tro­
jom, które rozkładają .;;u bstunc 1e 
organiczne na proste związki <'he­
rniczne) należy odpompować na po­
letka osadowe: „n.e zauwazono". że 
został odprowadzony wraz z :>dsta­
łą wodą do rzeki. Na\.via"em mó. 
wiąc, praca przy '.!suwaniu 
jest dosyć uciążUwa Aż 
więc ręka. by otworzyć 

n"ad~ 
świerzbi 

zac;tawv ... 
Oczyszczalnia za c;wój feralny 

dzień zapłaciła 13 908 złotych kary. 
Ktoś być może zapłaci z.a to 
nieco więcej. W zasadzie jednak 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Wielki szlem", czyli rozmowa o 
przyszłości rad narodowych * polski dylemat - ,,Rachunek za 
bezłLrytycyzm„ * fragmenty pamiętnika z Powstania Warszaw­
skiego ·* u źródeł kung fu ·• fan-club * dalszy ciąg perype_tii ordynata Mkhorowskiego. · 

WOJEWODZIU KOMITET 
BRONY na OBł•łńlm posiedze „ 
podziękowaa, pełnomocnikowi KO 
płk. SłefanoWi Kolasie I Jego 
współpracownikom aa aktywny u­
dział w po~dkowanlu 11aniedbań 
w admini~tracji i gospodarce (dzia­
łalność pełnomocnika Komitetu O­
brony Kraju na województwo łom­
żyńskie ustała z dniem 25 lipca). 
WKO wysłuchał informacji o rea­
lizacji polityki finansowej przez u~ 
rzędy i Izbę Skarbow~. Kontrole 
wskazują, że nowy system ekono­
miczno-finansowy i podatkowy Jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 
nie został jeszcze dostatecznie opa­
nowany przez służby finansowo­
-księgowe. 

NAD CZYM PRACUJĄ gminne 
organizacje .Partyjne? Odpowiada­
ją sekretarze: M i as t k o w o: 
Na0jważniejsza sprawa na dzisiaj to 
oczywiście - żniwa. Ponadto z i­
nicjatywy POP w Rydzewie miesz­
kańcy naszej gminy w czynie spo­
łecznym chcą wybudować szkołę. 
Zebraliśmy Już trochę pieniędzy. 
Na ostatnim • posiedzeniu egzekąty­
wy oceniliśmy stan zdrowia ludno­
ści. Przygotowujemy się do kolejne­
go. na którym omówimy wyniki te­
gorocznych żniw oraz przygotowa­
nia do akcji wykopkowej. 

S t a w i s k i: - Tematem ostat­
niego posiedzenia egzekutywy była 
ocena stanu zdrowia ludności. spraw 
socjalnych i opieki społecznej na 
terenie gminy. Najbliższe z~branie 
plenarne _poświęcimy realizacji za­
dań w rolnictwie wynikających z 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 
dotyczących wykorzystania ziemi o­
raz hodowli. Przedstawimy rów­
nież informacje o pracy egzekuty­
wy w II półroczu 1982 r. i I półro­
czu br. 

S z e p i ~ t o w o: Niedawną 
egzekutywę poświęciliśmy zatwier­
dzeniu programu rozbudowy sze­
regów partyjnych oraz ocenie sy­
tuacji w rolnictwie uwzględniając 
spis czerwcowy. Tematem kolejnej 
będzie informacja o realizacji 
skarg i wniosków w II kwartale 
br. oraz ocena działalności instytu­
cji obsługujących rolnictwo. W pla­
nie pracy mamy też spotkanie 
członków PZPR i radnych Gmin­
nej Rady Narodowej oraz wspiera­
nie działalności PRON-u. 

R u t k i K o s s a k i: - N a po­
siedzeniu egzekutywy przedstawi­
ciele Banku Spółdzielczego podali 
informacje o udzieleniu rolnikom 
kredytów. Przygotowujemy się do 
rozpoczęcia roku szkolnego i oceny 
akcji letniegp wypoczynku. Już 
niedługo przystąpimy do pods umo­
wania tegorocznych żniw. 

TYMCZASOWA RADA WOJE­
WÓDZKA PRON pełni równieź 
funkcje swoistego biura interwen­
cji - „ostatniej (nowej?) deski ra­
tunku". Najczęściej ludzie proszą 
o pomoc w poprawieniu warunków 
mieszkaniowych i bytowych, kole­
żeńskich czy rodzinnych. Bardzo 

" wielu ~arży się na, ich zdaniem, 
krzywdzące wyroki sądowe. W 
związku z dużą ilością skarg pow­
stanie jesienią komisja ds. inter­
wencji. Obecnie Biuro PRON-u 
mieści się w budynku Urzędu Wo­
jewódzkiego przy ulicy Nowej Z 
(pokój nr 116). 

116 WNIOSKOW e •arejestrowa­
nie związków zawodowych wpły­
nęło dotychczas do Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży, z czere &ylko Je­
den (ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Szepietowie) czeka na zarejes­
trowanie. 

Wojewódzki Inspektor Sanitarny w 
· ł.omźy wydal 29 decyzji o „wstrzy­
maniu działalności zakładów w try­
bie nabchmiastowym do czasu u-
sunięcia nieprawidłowości". Doty­
czyły one 4 obiektów prywatnych, 
12 - pionu Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", 6 - „Spo­
łem'' PSS, 5 - Zakładów Mleczar-­
skieh (2 zlewnie + 3 zakłady mle­
czarskie) oraz 1 - Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej. 

Pokontrolne oceny niedostatecz­
ne ot1 zymało 57 proc. zakładów 
mleczarskich, 67 proc. zlewni mle­
ka, 25 proc. zakładów piekarskich 
i ciastkarń, 16 proc. wytwórni wód 
g'azowanych, 48 proc. sklepów spo­
żywczych, 34 proc. zakła-Oów ży­
wienia zbiorowego otwartego, 39 
proc. zakładów żywienia zbiorowego 
zamkniętego, 28 proc. sklepów P SP 
i kiosków spożywczych oraz 23 
proc magazynów hurtowych. 
Spośród zakładów mleczarskich 

największe zastrzeżenia mia no w 
stosunku do mleczarni w Zambro­
wie, Piątnicy i Wysokiem Mazo­
wieckiem. 76,9 proc. prób che­
micznych śmietany w zakładach 
piątnickich i 50 proc. w zakładach 
Wysokiego Mazowieckiego oceniono 
jako złe. 
MŁODZIEŻ ZSMP uczestniczy 

w akcji żniwnej „Każdy kłos na 
wagę złota". Młodzi pracowali m.in. 
na polach Krystyny Sasinowsk iej 
(Krajewo Borowe), Henryka Mo­
dzelewskiego (Dziękoń Pierwszy), 
Zbigniewa Glińskiego (Laskowiec 
Stary), Edwarda Rydzewskiego 
(Cedry). 

POM NIE ~DAJE SIĘ p.okonać go­
rączce żniwnej, czyli zalewowi ze­
psutych maszyn - awarie usuwane 
są na ogól sprawnie. Chocia) ,,A­
groma" nie dysponuje jeszcze częś­
ciami zamiennymi do nowych sno­
powiązałek, łomżyński POM posia­
da niezły serwis bezpośrednio od 

, producenta - Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych. 
ŻNIWA dawno przekroczyły pół­

metek: tydzień temu w gminie Tu­
rośl zebrano 96 proc. zboża, Wiz­
na - 95 proc., w Trzciannem - 90, 
a średnio w województwie - 75 
proc. Wydajność przewiduj~ się na 
24 q z ha. Gdyby nie przedłużają­
ca się susza mógłby paść wojewódz­
ki rekord wydajności. Wyższe ceny 
wpływały na znacznie wyższy niż 
w roku ubiegłym skup zbóż: - 1 
sierpnia skup~ono już ponąd 13 tys . 
ton, tj. 35 proc. planowanej ilości 
(w ub. roku do 16 sierpnia skupio­
no zaledwie 3 tys. ton). 

Z POWODU SUSZY mocno u ­
cierpiały łąki - jedynie z połowy 
można zebrać drugi pokos. Buraki 
cukrowe na razie Qie odczuły bra­
ku wilgoci, natomiast ziemniaki 
wyglądają nie najlepiej, szczególnie 
na wyżej położonych plantacjach 
w granicach Szumowa, Śniadowa. 
Kolna. Stonka też je znacznie usz­
kodziła. Wprawdzie środków che­
micznych do jej zwalczania nie 
brakuje, lecz nie starcza ciągników 
do wykonywania oprysków. 
UPAŁY POPSUŁY również plany 

Zakładu Przetwórstwa Owocowo­
Warzywnego w Zambrowie i, przy­
puszczalnie. innych: szybko skoń­
ezyły się tzw ••• owoce kolorowe". 
ogórki zaczęły żółknąć i brzydną~. 
n'ewiele daje las - trochę jagód, 
ale prawie wcale grzyb6w. 

W 26 SZKOŁACH gminnych 
zorganizowano na ezas żniw wiej­
skie dziecińce. a półkolonie dla 
dzieci mieszka iących w Łomiy pró­
wadzi Łomżyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. 
ZAGROŻENIE POŻAROWE po­

woduje nie tylko susza. lecz tak­
ie zły stan instalacji elektrycznych. 

Dlatego łci sześcioosobowy patrol 
grajewskieb ZS~-owców J ezłon­
ków Rejonowej Komendy Słraiy 
Pożarnych w Grajewie· przeprowa­
dził 19 ·i 27 łipe~ kontrolę niektó­
rych gospodarstw indywidualnych 

·w Wólee Brze.owej, BiałaszeWie, 
Pieniążkach i Gackich. Patrol 
stwierdził - wiele nieprawidłowości, 
sporządził jeden wniosek do . ko­
legium i jeden do Zakładu Ener-
getycznego o odcięcie ·prądu. ' 

W ŁZPB „Narew' bardzo do­
kładnie planowano urlopy: · okres 
letni to czas intensywnych prac po­
lowych, a znaczna część spośród 
zatrudnionych to dwuzawodowcy. 
Wielu pracowników odchodzi z za­
kładu na dobre: uciążliwa praca 
trójzmianowa, niezbyt wysokie za­
robki. Srednia płaca wzrosła z 
6100 w 1981 r. do 9500 obecnie. W 
innych branżach wzrosły one w 
tym czasie dwukrotnie. Tu - dwu­
krotnie zmniejszyła się fluktuacja 
kadr. Aby poprawić zarobki zakład 
przyjął propozycję ministra Prze­
mysłu Chemicznego i Lekkiego 
zwiększenia o 35 proc. wart,ości 
produkcji, a jednocześnie dochodów 
___: o l.600• 71 miesięcznie na jedne­
go za.trudationego. Surowców nie 
brak uje„ a cała produkcja dodat­
kowa pn;eznaczona b«:dzie na ry-
nek l- ajowy. . 
ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY SPO­

ŻYWCZE wyeksportowały już 80 
proc. swej owocowej produkcji za­
rabiając 400 tys. marek RFN. Chcą 
również sprzedać na zachodni ry­
n~k pozostałe 20 procent. Towar 
jest dobre.j jakości, a o krajowy f 
rynek też niełatwo walczyć. gdyż 
'e -=t jeszcze zapchany ubiegłorocz· 
nymi przetworami. Ponadto odpi~y 
dewizowe pozwalają na zakup od 
kontrahentów zagranicznych środ­
ków ochrony roślin. 

1162 KONTROLE w zakładach 
go5podarki nieuspołecznionej u­
jawniły 212 przestępstw podatko­
wych ng sumę 6 mln 700 tys. zł. 

WO.JEWODZKIE ZRZESZENIE. 
Prywatnego Handlu i Usług po­
myślnie rozwija swą działalność. W 
ostatnim roku przybyły 32· punkh 
hand!o\ve W\dź usługowe. Jest ich 
obecnie 105. Ostatnie posiedzenie 
prezydium WK SD poświęcone by­
ło sytuacji Zrzeszenia po .Tego po­
dziale na Zrzeszenie Handlowców i 
Usługowców oraz Zrzeszenie Tran­
sportu. 

BEZ PRZESTOJU REMONTO­
WEGO pracuje w tym roku Fabry­
ka Mebli. Utrudnia to planowanie 
urlopów, Jecz znacznie ułatwia wy­
konanie planu. W tym tygodniu za­
kład rozpoczyna produkcję nowego 
typu mebli sosnowych dla odbior­
ców w RFN. Do końca roku za­
mierzają zrobić tysiąc kompletów 
tego typu. 

SMIETANA 18-PROCENTOW A 
już nie pojawi sie na naszych sto­
łach w tym rok u, choć mleka nie 
brakuje; władze centralne w oba­
wie przed kłopotami z zimowym 
zaopatrzeniem rynku w masło pod­
jęły decyzję o produkowaniu z dn. 
1 sierpnia śmietany 12 i 9-procen-
towej. · • 

ZE 190 TYS. do 80 tys. litrów 
spadł miesięczny przydział paliw 
dla województwa łomżyńskiego, co 
spowodowało niezrealizowanie do­
datkow~·cb przydziałów, głównie 
dla drobnej wytwórczości, rzemios­
ła i prywatnego handlu. 

O 26 MLN ZŁOTYCH zaniżyła 
podatek dochodowy spółdzielczość 
mleczarska na skutek bezpodsław­
nego zastosowania pewnych ulg. 

NA KREDYTY mniej niż dotych­
czas będzie się przeznacza6 mebli. 
pralek aułomatyemyeh. maszyn do 
szycia i pościeli - ze względu na 
ich niską podaż. 

TELEWIZJA POMOGŁA łom-
, ·żyńskieJ Spółdzielni Inwalidów: ·po 

zaprezentowaniu· możliwości pro­
dukcyjnych zakładu posypały się 
tak oczekiwane zamówienia. Wzro­
sła produkcja zakładu tworzyw 

416 PRZYPADKOW wirusowego 
zapalenia wątroby zanotowano w 
naszym województwie w 1981 roku. 
Rok później liezba zachorowań 
wzrosła do 844, co dawało wskaźnik 
„zapadalności" - 256,5 (przy 138,6 
dla kraju). W I pólroezu 1983 r. 
zanotowano Już 633 przypadki. Te­
renami najbardzleJ zagrożonymi 
b- ty~ Zambrów (wskaźnik 513,3) o­
raz Wysokie Mazowieckie- (304,7). 
Wzrasta również iloś6 zachorowań 
na sałmonelozę, poprawia si4' nało­
mia?t sytuaeja, jeżeli ehodzi o cho­
roby zakatne takie Jak: r6życzka, 
,?-'~nie nrzyuszy, płonica. łwierzb. 

zdanie tygodnia 

N a takll. a nie inną sytuację e­
oidemiologiezną wpływ ma.tą m.fn. 
wa"unki hł~eniczn·o-sanltame panu­
jaee w „obfektach żywności I ty­
~:e nia". W tym roku Państwowy 

- Na nadmiar roboty nie narzekamy, bo „klient nasz pan", 
szczególnie, że ma ochotę zostawić u nas pieniądze. 

Zygmunt Grygo, dyr. POM-u 
w Łomży 

• 

mvśl- z aleslem ·. 
„Jeśli masż szacunek ·do s~ej pracy,_ ona odpłaci ci tym sa­

mym." 
L.0. Turner 

sztucznych. a załodze poprawiły się 
humory i płace. 

PRZYSZLI ENDOKRYNOLODZY, 
studenci Akademii Medycsnej w 
JSiałymslokU. spędzą sierpień na 
obozie naukowym w Kolnie 
przebada !ą mieszkańców okoll~m­
nych miejscowości oraz zajmą się 
szukaniem przyczyn coraz częst­
szych zachorowań na tarczycę. 

PRZEZNACZENIEM PAŁACY-
KU w Drozdowie zainteresowali się 
również radni .miejscy: przedsta­
wiciele k~misjL zdrowia oraz kul­
tury zwiedzili ten obiekt i w dys­
kusji większość opowiedziała się 
za utrzymanjem go w gestii wy­
działu _ Kultury i Sztuki. Remont 
pałacyku dobiega już końca, a wo­
jewoda Eugeniusz Mioduszewski 
zapowiedzi~ iż ostateczna decy­
zja w ej sprawie zapadnie jesienią. 

TURYSCI ZAGRANICZNI ostat­
nio nie zatrzymują się w Łomży. 
Oprócz paru Kanadyjczyków, Ho­
lendrów i Niemców, którzy noco­
wali w .;Polonezie", wszyscy inni 
robi!\ na;iwyżej krótką przerwę na 
posiłek i zakupy, po czym śpieszą 
·na Mazury. 

KURSY JAZDY KONNEJ dla 
dzieci powyżej 11 roku życia i mło­
dzieży prowadzi Rekreacyjny Klub 
Jeździecki z Kisielnicy (gm. Piąt­
nica). Jedna godzina zajęć kosztu­
je 200 zł, a po dwudziestu lek­
cjach młodzi zyskują uprawnienia 
do uprawiania jeździectwa we 
wszystkich tego typu klubach w 
kraju. 

oerso a.al __ a · 
•' 

KONSTANTY STANISŁAW DA­
NISZEWSKI. kurator Oświaty i 
Wychowania będzie od 1 IX br. dy­
rektorem szkoły przy ambasadzie 
oolskiej na Kubie. JÓZEF PACHO­
ŁEK. naczelnik Urzędu Gminy w 
Perlejewie odchodzi na emeryturt:. 
IGNACY PAWLIKOWSKI, ze 
względu na zmianę miejsca za­
mieszkania . przestał oełnić funkcję 
o~esa Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodnicz-0-Pszczelarskie j. SŁAWO­
MIR DZWONECKI został prezesem 
W-0jewód7.kiej Spółdzielni Ogro-dni­
czo-Pszc?.elarskiej. a JERZY KRU­
SZEWSKI wiceprezesem ds. 
handl u. RYSZARD GODLEWSKI, 
naczelnik gminy Zawady został 
zw-0lniony z pracy w trvbie natych­
miastowym na oodstawie przepisów 
ustawv. zwanej antyalkoholową. 

KLUKOWO. Zakończył się, pro­
wadzony od roku 1976 przez cie­
chanowiecki OBM, remont Zbior­
czej Szkoły ' Gminnej. Wygospoda­
rowano tam pomieszczenia na 
mieszkania dla nauczycieli, pracow­
nię Szkoły Rolniczej i przedszkole. 
Dotychcz:.as nie ma chętnych do ob­
jęcia stanowisk ki~rowników filii 
ZSG w Wyszonkach Kościelnych i 
Kuczynie. 

9 Nauczyciele zatem będą mieli 
mieszkania, ale nie ma gdzie uloko­
wać stomatologa. Od -kilku lat dzie­
ciom w wieku szkolnym nikt nie 
kontroluje stanu uzębienia. e Brakuje piekarzy. Piekarnia 
zatl'udnia 3 fachowców, a potrze­
buje 8. Skutek: chleb dostarczany 
jest nierytmicznie i w małych i­
lościach. e W Zebrach nie zidentyfikowa­
ny ,,<zaopatrzeniowiec" sprzedawał 
~zp~gat po 1200 złotych za kłębek. 
Chętnych nie brakQwało, więc pod­
niósł cenę do 1800 złoty_eb. Nabyw­
cy nie protesłowaU, nie zapisali też 
numerów rejestracyjnych samoeho-­
du. Mieli" jedynie żal do nacll:elnika, 
że nie przysłał milicji •. e Mieszkańcy Klukowa . s satys­
fakcją obserwują konkurencję 
dw6ch lodziarzY. BYiiby jeszcze bar­
dziej · zadowoleni, gdyby Gminna' 
Spółdzielnia odebrała pomieszese-

. oia lodziarzom i przekazała Je „Spo­
łem" na sklep. e Mimo że .naczelnik gminy za­
powiedział sfinansowanie remontu 

DOKOŃCZENIE NA STR. 15 

Sprostowani• 
Do tekstu „Arkadia na Kuw~­

sach'' Jerzego Adama Sochy (,){on­
takty" nr 31 i 32 br.) wkradły się 
błędy. Zamiast "zbudowano na 
~ędzie" powin.no bye „na grądzie" 
oraz zamiast „ubywa 15 proc. azo­
tu" powinno być „1,5 cm torfu". 
Czytelników ·i autora przepraszamy. 

I 
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woje-Zjechali się z całego · 
wództwa, by dumnie obnosić na 

przysposobienia obron-
w Goniądzu zielone mun­

dury. Dziewczęta i chłopqy, któ­
rym udało się zdać egzaminy do 

• - I 

obozie 
n ego 

szkół średnich, .Ponad łr~y ty-
godnie poznawali tajniki · musz-

' try i strzelania w dziesiątkę. Na-
bierali też sił i tężyzny. w mi­
kroklimacie nadbiebrzańskich 
łąk. Wszyscy bez wyjątku ukoń­
czyli szkolenie i uzyskali tytuł 

Instruktora pomocnika nau-
woj-czyciela 

skowego. 
przysposobienia 
Jedno jest pewne: o­

niż - nań puszczali obóz inaczej, 
przybyli - czwórkami, równym 
krokiem, podziwiani przez miej­
scowych I ~icznie zebranych ro­
dziców. Niektórym nawet na 
wadze przybyło, mimo .Ocznych 
dyskotekowych wieczorów. Zos­
tały wspomnienia z pożytecznie 
spędzonego czasu, który · zaowo­
cuje w dorosłym życiu. 

łeksl ; zdięciu 
Gabor Liir~nczy 
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wody! 
Odpowiadając na list obywatelki 

Cecylii Krasnowskiej - nauczyciel­
ki Szkoły Podstawowej w Słuczu 

opublikowQy w „Kontaktach" 
(nr 18), Gminny Dyrektor Szkół w 
Radziłowie potwierdza, że trudności 
w rozprowadzeniu wody do następ­
nego pomieszczenia użYtkowanego 
przez szkołę, przedstawione przez 
autorkę listu, były spowodowane 
stanowiskiem w tej sprawie byłego 
felczera Punktu Zdrowia w Słuczu 
oraz jego jednostki nadrzędnej w 
Grajewie. Dyrekcja ZOZ w Graje­
wie zażądała od nas „przedstawie­
nia ekspertyz rzeczoznawcy, że obec­
nie istniejące doprowadzenie wody 
z wodociągu wiejskiego zapewni od­
powiedni pobór wody dla potrzeb 
Punktu Zdrowi a i Przedszkola". 

Tak sformułowany warunek uzna­
liśmy za celowe utrudnianie nasze­
go zamierzenia, bowiem chodziło o 
zamontowanie dwóch punktów (ba­
terii). W tej sytuacji nie było moż-

liwe wkroczenie „siłą" do pomiesz­
czenia Punktu Zdrowia w Słuczu w 
celu WYkucia otworu w ścianie i 
podłączenia kilku metrów rurki do 
istniejącej instalacji. 

W ostatnich tygodniach br. ZOZ 
w Grajewie zrezygnował z przeję­
cia całego budynku pod własną ad­
ministrację. Aktualnie budynek po 
byłej GRN w Słuczu jest admini­
strowany przez Urząd Gminy w Ra­
dziłowie. NowY właściciel nie sta­
wia trudności w doprowadzeniu 
wody do części pomieszczeń zajmo­
wanych na cele oświatowe. W pla­
nie remontów na rok 1983 uwzględ­
niono doprowadzenie wody do 
mieszkania nauczycielki ob. C. Kra­
snowskiej łącznie z zainstalowaniem 
urządzeń higieniczno-sanitarnych. 
Przewidywańy termin zakończenia 
robót - 25.08.1983 r. 
Oddział przedszkolny w okresie 

wakacji zostanie przeniesiony do 
budynku Szkoły Podstawowej w 
Słuczu. Sz~oła posiada wodę bie­
żącą i dobre warunki lokalowe. De­
cyzja ta podyktowana została wzglę­
dami natury ekonomicznej. Unik­
niemy dodatkowych kosztów zwią­
zanych z utrzymaniem oddziału po­
za szkołą. Ob. C. Krasnowska otrzy ­
ma dodatkowo 10 m2 powierzchni u­
żytkowej. 

.... MGR ZENON GRYKO 
GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ 

W RADZIŁOWIE 

grajewski 
tajfun 

Szanowna Redakcjo! Od ponad 
roku „walczę" z miejską władzą o 
interesy ludzi zamieszkałych przy 
ul. Kolejowej (osiedle Marii Ko­
nopnickiej). - Na początku ub. roku 
Urząd Miasta i Gminy w Grajewie 
przysłał aam pismo o wywłaszcze­
niu. Zezwolono obejrzeć plany i 
zgłosić swoje uwagi. Uczyniliśmy 
to pisemnie, ale zostały one zlekce­
ważone, podobnie jak nasze liczne 
interwencje u władz miejskich, wo­
jewódzkich i centralnych. 

Teren, na którym mieszkamy, był 
po II wojnie światowej doszczętnie 
zniszczony. Zachowały się jedynie 
cztery budynki - po innych zosta­
ła kupa gruzów lub pogorzelisko. 
Ludzie napływali do miasteczka i 
wykupywali ziemię pod budow~. 
Władze chętnie się zgadzały. W wy­
niku nadludzkiej wytrwałej pracy 
uprzątnęliśmy zniszczenia wojenne, 
wznieśliśmy ładne budynki miesz­
kalne, ogrodziliśmy i zagospodaro­
waliśmy każdą posesję. Pełno t am 
drzew i krzewów owocowych, upraw 
warzywnych. Gleba jest starannie 
uprawiana i choć w urzędowych 
aktach figuruje jako IV B, jest już 
z pewnością wyższej klasy. Za­
mieszkuią tu drobni urzędnicy, ro­
botnicy, emeryci - ludzie niewiele 
zarabiający. Uzyskane z działek 
plony przy niskich zarobkach i e­
meryturach oraz wysokich cenach 
pomagają nam żyć w dobie c1ęz­
kiego kryzysu. Ta zwykła, ludzka 
prawda nie trafiła naszym władzom 
do przekonania. Zachowują się tak, 
jakby nie słuchali naszych przy­
wódców. Generał Jaruzelski w swo­
ich przemówieniach nakazuje jak 
najlepiej wykorzystywać każdy 
skra wek ziemi. Profesor Hieronim 

I 
Kubiak powiedział: „Nie wolno 
marnować pracy ludzkiej." 

Naczelnik Lu to nie potrafi jednak 
docenić naszej pracy. zrozumieć na-

• 
szej sytuacji. Pospiesznie przepro-
wadzano globalną inwentaryzację 
działek. Ę.omisja sporządzająca spi­
sy stwierdziła, że działki przy ul. 
Kolejowej: ob. ob. Zabielskiego. Ło­
siewicza, Bakowskiej, Szotki, Nie­
brzydowskiego i inne, są najlepiej 
zagospodarowane, mają bardzo do­
brą glebę i są intensywnie wyko-
rzystywane. Ale ob. Stanisław Ko­
walewski. kierownik Wydziału Za­
gospodarowania Przestrzennego i 
Ochrony Srodowiska, zapowiedział 
wywłaszczenie właśnie tych działek. 

W tym samym osiedlu są tereny 
mało wydajne i rolniczo nie wyko­
rzystane. Uważamy, że one przede 
' wszystkim powinny być przeznaczo­
ne pod nowe budownictwo jedno­
rodzinne. Jest tam miejsce na 400-
500 działek. Naczelnik idzie jednak 
po linii najmniejszego oporu i za­
powiada, że jeżeli jego koncepcja 
osiedla nie będzie zrealizowana. to 
budownictwo w Grajewie będzie . 
wstrzymane na kilka lat. Ciekawe, 
co zdecyduje Rada Narodowa. Oka­
że się wkrótce, czy naczelnik przez 
kilkanaście lat ją sobie podporząd­
kował. 

Rada Narodowa podjęła - słusz­
ną zresztą - uchwałę o stworzeniu 
w obrębie określonego obszaru o­
siedla domków jednorodzinnych. 
Sprawą administracji jest zrobić 
projekty. Inż. J erzy Talaga, archi­
tekt, który w • kwietniu odszedł z 
Grajewa, sporo „namieszał". Nigdy 
jednak nie zjawił się na zapowie­
dzianym spotkaniu. Unikał również 
zabrania głosu na sesjach R ady Na­
rodowej, chociaż był prowokowany. 
Może wreszcie kt~ś kompetentny 

wyjaśni naszą sytuację? 

MARIANN A SZOT KO 
GRAJEWO 

OD REDAKCJI: artykuł Danuty 
Wroniszewskiej, choć porus:ał is­
totną kwestię społeczną, a nie po­
jedynczy, błahy przypadek, nie wy · 
wolal żadnej oficjalnej odpowiedzi. 
Reakcja Czyt elników upewnila nas 
co do rozmiaru problemu. C.:::ekamy 

na wypowiedź przewodniczącego 
Miejsko-Gminnej Rady Naf'odowe; 
w Grajewie, władz administracyj-
nych i architektów. _ 

wie.iska 
świetlica 

W odpowiedzi na sygnal Czytel­
nika o niedostatecznym wykorzy­
-staniu świetlicy w Poredach, która 
jest oddalona od wsi o 800 met­
rów, przedstawiamy wyjaśnienie 
naczelnika gminy w 'Zbójnej. ' 

Uprzejmie informuję, że część da­
nych zawartych w liście Czytelnika 
jest prawdziwa. Faktem ~st, iż 
świetlica w Poredach znajduje się 
w budynku oddalonym o około 800 
metrów od wsi. Sprawa świetlicy 
była poruszana wcześniej. W 1982 
roku wydałem decyzję o likwidac-:]i 
świetlicy. W odpowiedzi na to do 
Urzędu wpłynął list od mieszkań­
ców wsi Siwki i Poredy, podpisany 
przez 48 'Osób, z prośbą o jej pozo­
stawienie. Wobec powyższego uchy­
liłem wydaną decyzję. 

Jednocześnie informuję, że mimo 
starań ze strony Urzędu, dotychczas 
nie udało się znaleźć, dla potrzeb 
świetlicy, lokalu położonego we wsi 
Poredy. 

inż. ZENON BIAŁOBRZESKI 
NACZELNIK GMINY 

W ZBOJNEJ 

przydział 
paliwa 

W 22 numerze „Kon taktów" zo­
stala zamieszczona notatka praso­
wa, w której stwierdza się, że fa­
bryka · gwarantuje nabywcy nowego 
ciągnika odpowiednią ilość paliwa. 
a mimo to rolnik przy odbiorze 
sprzętu musi mieć własne. ...... 

Wobec tego zarzutu pod naszym 
adreserri sprawę wyjaśniliśmy bez„ 
pośrednio u producenta, tj. w Zak. 
ładach Mecha111cznych .• Ursus". Pro„ 
ducent stwierdza. że nie wyposaża 
ciągników w paliwo. 

Wojewódzk. Związek Spółdzielni 
Rolniczych „SCh" w sprawie zabez. 
p ieczenia paliwa dla ciągników 
sprzedawanych w Składnicy Maszyn 
Rolniczych wcześniej już podjął sta„ 
rania w CPN w Białymstoku o 
przydział doda tkowej ilości paliwa. 
CPN pozytywnie ustosunkował się 
do naszego wniosku. Sprzedaż Pa· 
liwa dla rolników odbierających 
ciągniki rolnicze będzie prowadza„ 
na od dnia 15.07 1983 r. przez stację 
paliw zlokalizowaną na terenie Wo„ 
jewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych. 

mgr ANATOL LISOWSKI 
ZASTĘPCA PREZESA 

WZSR „SCH" W ŁOMŻY 

powrót rzeźb 
...... 

· Jaćwingów 
Odpowiadając na publikację pra„ 

sową („Spięcia" .,Kontakty" nr 22) 
informuję. że opisane drewniane 
rzeźby przedstawiające Jaćwingów 
będą musiały postać w magazynie 
jeszcze około jednego miesiąca. Po­
stumenty, na których mają spocząć, 
zobowiązała się wykonać RSP 
„Pokój" w Rajgrodzie do końca 
lipca, a ostateczne zmontowanie i 
ustawienie na cokołach, przy udzia­
le ,.stwórcy" posagów. nastąpi przed 
15 sierpnia 1983 r 

mgr MIECZYSLA W 
G ISZATROWICZ 

NACZELNIK MIASTA I GMINY 
W RAJGRODZIE 

OD REDAKCJI: Dziękujemy panu 
za sluszne zwrócenie uwagi w kwe­
stii podstawy prawnej dotyczącej 
odpowiedzi na krytyk'? . 

Fot. GABOR LORINCZY . 
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MELDUNEK 

Dostarczona w dniu [ ... ] do skle­
„ artykułów do produkcji Toln~j 

u K glazura miala być - zgodnie 
decyzją wiceprezesa GS-u o_b. Ja­

<r _ sprzedawana w dniu na-
: pnym ze względu na późną porę 
oęstawv. Zgromadzonych ·klienUiw 

·adomil o tym sprzedawca W. 
~:ający sporz.ądzili i z<?-epor:owa-
. w sklepie listę kole3kow_iczóYJ. 
i umproszeniu opornych: klientow 
. 

0 mknięciu sklepu, tuz po 15.00, 
' ~apre-es GS-u Jan T. zezwolił na 
wzce .:- . 1 d1 
dokOnanie sprzedazy g~azu":Y ~a po-

talych w sklepie klientow, wśród 
z~~r eh byU m.in. zastępca .. d1!rekt~­
k łftojewódzkiej Instytuc3i i dwie 
~~ne osobistości oraz naczelnik M., 
~tórym szacunkowo sprzedan~ oko­
ło 90 m! glazury. Ponadto kierow-

·czka omawianego sklepu ob. Ha­
~z a I oraz kierowca dostawca ku-
.in . . . d , 20 ! ·z . wg ich oświa czen po m 
Pl;zury. Razem: przywi~ziono 351 m! 
ą wg listy me rozliczono około 
~O n.2 glazury. Zachodzi przypu­
szczenie, że częśe glazury . sprz~dan.o 
okątnie co aktualnie bada comi-

P M
1

0" sariat · 

Ja T<.ierowniczka sklepu, Halina 
I. "oś{i;iadczam! że '!» dr:iu [ ... ] Pa­
ni prezes zleciła mi wy3az? po gla­
zurę. Pobrałam 350 me~row, . przy­
jechałam do K. pod biuro zebym 
dostala brygadę do przeładunku, f!le 
już brygady nie był? (o. 14.50!· ~ięc 
Pan Prezes T. powiedział mi ni~ch 
pani jedzie pod sklep bo tam 1est 
tyle lu.dzi to pani społecznie pomo­
gą i żeby sprzedawać. Gdy przyje­
chałam pod sklep tak właśnie było. 
Ludzie rozładowali. Nie bardzo by­
łam chętna do sprzedaży bo glazu­
ra była w różnych ce~iach_ z bal~'m: 
się pomylić. Ale ludzi e nie cri.cieli 
ustąpić i ustawili w kole3<"e wea111g 
Listy. Ja jej nie robiłam. Prqzes Jan 
T. kazaŁ sprzedawać w ts1m kazał 
mi sprzedać dla Wojewódzkiej In­
stytucji więc ja wypisałam !JO. me­
trów na inną fakturę. W tym ci pa­
nowie staiy też w kolejności. Gdy 
doszia kolejka do tych panów nie 
byto już glazury wię; _Preze~ T._ mi 
powiedział, że to wlasnie Wo3ewodz­
ka Instytucja i ja wydalam z maga­
zynu 26 paczek po 615 i 8 paczek 
po 490 zl. Jedna paczka póltora me­
tra. Prezes T. l>yl od początku do 
końca sprzedaży. Ja kupilam 13 
paczek po 490, kierowca też 13 i 
naczetnik M. też 13 a byl ósmy w 
kolejce. Ostatnią paczkę kupil mi­
licjant. Nazwiska n ie znam." 

* * „ 
„ Ja niżej podpisany Jan T . o­

świadczam jak niżej na okoliczność 
sprzedaży glazury w ilości 350 m9• 

N a początku miesiąca Dyrektor Wo-

jewódzkiej Instytucji Czeslaw J. 

kilkakrotnie dzwonil do mnie oso­

biście, że mamy przydzieioną gla­

:mrę, którą trzeba natychmiast ode­

brać, jednocześnie nadmienil. że 

część tej glazury t1'zeba będzte 

sprzedać dla praeowników U rzędu 

Wojewódzleiego (nazwż.sk nie podal. 

tego nie pytalemj. Pr~sil 3ednocu-ś­

nie kiedy będziemy >dbierać gla­

zurę w WZSR powiadomić jeg.J. 

Prezes naszego Zarządu na od'Ora­

wie powiedziai, że bez przerwy 

dzwoni Wojewódzka l nstytuc3a. że­

by odebrać glazurę w WZSR. więc 

postanowiliśmy wystać od razu. te­

go dnia samochód · ki ~rowniczkę 

skLepu w celu odbioru glazi..ry. O 

godzinie 14.50 kierowniczka. przyje­

chała do biura Spółdzielni z zglo­

sila się do poko3u Prezesa Za·rzq.du 

po brygadę do rozladunku wlw gla­

zury, gdzie bylem obecny, a ponad­

to byli w tym pokoju m .in d'l.lrek­

torzy Instytucji Czeslaw J. i Stani­

sław R.. naczelnik M oraz trzA1 o­

soby z Urzędu Wo1ewodzktego . które 

przyjechały samochodem slużbowym 

do biura GS-u w spra1AJi zakupu 

glazur-u już o godzinie 9.00 ~ caly 

dzień czekały. Niewiadomą dla mnie 

było, skąd o dostawie wiedziel1 i 

inni nabywcy tego towaru Po kr6t­

kie3 dyskus3i postanowiono wysłac 
samochód do sklepu z o ;l e czeka1a 

tam nabywcy to pomogq ' vztado­

Wać i od razu im ~n-r Pr/a.~ 1'·11-r<?k.­

tor Czesław J. c~cąc zaopatrzy~ 
St-,oic.Q znajomych lcazał --twu""zyć 

rezerwę na 90 ml! ' tego na o?.~mu• 

.tj 
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nię dał) dlatego też te 90 m! zosta­
ło złożone do magazynu, a pozostala 
ilość do skLepu. 

Ja osobiście nie typowatem osób 
do zakupu gtazury. Listy imiennej 
nie widział.em i kto jq sporządzał 

nie wiem. Kto kupił, też nie wiem. 
ponieważ skLepowa nie pisała ra­
chunków dla poszczególnych kupu-

. jących.- Nadmieniam, że towar ten 
jest w sprzedaży woinorynkowej. 
Podczas sprzedaży nie bylem w skle­
pie i -nie zajmowaiem żadnego sta­
nowiska. Nie wiem kto wypraszal 
ze sklepu i kolejki i kto komu wy­
grażał, aLe tak podobno byló." 

Wy3aśnienia 

PREZES ZARZĄDU WZSR-u: „Z 
zebranych oświadczeń wynika, że 

glazura została sprzedana klientom 
stojącym w kolejce. Zgodnie z obo­
wiązu1ącymi zasadami sklepowa nie 
miała obowiązku pTzyjmowania i 
sprzedawania towaru na listę ko­
le3kową, ponieważ tego rodzaju li­
sty nie są honorowane w żadnym 

punkcie sprzedaży detalicznej. Gla­
zura nie 3est objęta Teglamentacją i 
je1 sprzedaż odbywala się na zasa­
dach wolnorynkowych. SkLepowa nie 
miala zamiaTu sprzedawać glazury 
po godz. 15.00, ale na skutek inter-

wencji kolejkowicze„,,, polecenia 
tamtejszej wladzy aaministracyjnej 
i za zgodą wiceprezesa T. sprzedala 
w tym dniu calą partię oczekującym 
w kolejce. Wiceprezes nie przeka­
zywał żadnej listy, nie wskazywał 
osób do załatwienia poza kolełnoś­

cią t wobec powyżs~eg~ Zarząd 
WZSR nie dopatrzył się 1ęgo winy 
w zakresie protekcy3nej sprzedaży." . 

WOJEWODA X: - Rozmawiałem 

z naczelnikiem M., ale nie jest to 
...... w sumie tak wielka sprawa. Była 
trzykrotnie badana przez różne ko­
misje i milicję i nikt nie dopatrzył 
się winy naczelnika. Kupił, bo miał 
prawo. Stał w kolejce jak inni. Ni~­
którzy podnieśli szum, bo naczelmk 
kupił, a ktoś inny nie. Nie nabył te­
go towaru po to, by g.o sprze~ać. z 
zyskiem, lecz potrzebuJe dla s1eb1e. 
Krawiec może się budować, adwo­
kat, taksówkarz, lekarz i pieczarkarz 
- też, dlaczego nie może naczelnik? 

NACZELNIK: - BYlem tego dnia 
,.w województwie" i tam się do­
wiedziałem że w naszym GS-ie bę­
dzie dosta~a glazury. Zdarza się to 
bardzo rzadko, więc szybko załatwi­
łem sprawy i wróciłem do siebie. 
Zdziwiłem siQ, że tak dużo osób wie­
działo o tej· dostawie, i to spoza K. 
ZJążylem się jeszcze „załaJ?ać'.' w 
kolejce jako ósmy. SklepoweJ nicze­
go nie polecał.JM , bo jak.ą ja :na~ 
wladzę nad jed nostkanu GmmneJ 
Spółdzielni? Pomagałem znosić to-

war z samochodu, zachowywałem 
się jak normalny klient. Jeżei. jeJ~ 

nak społeczeństwo uznaje takie za 
chowanie za niestosowne, to moż.e 

wojewoda powinien co ioku lbierać 
nasze zapotrzebowania i nastqpnie, 
ze specjalnej puli, kolejno je reall­
zować. Nas by to zadJwalało, a spJ­
łeczeństwu nie rzucalibyśmy się w 
oczy w kolejkach po deficytowe to­
wary .. . Bo może najbardziej razi nas 
demokracja? 

DZIENNfKARZ: dziwne to społe­
czeństwo, które robi raban, gdy 
ważny urzędnik stoi w kolejce, bo 
powinno halasowąć raczej w prze­
ciwnym przypadku. Cóż to zresztą 

za „społeczeństwo'.': parę osób,_ dl~ 

którvch nie starczyło upragnione) 
glazury? Inni nic o dostawie nie 
wiedzieli, \vięc serce ich nie boli, 
choć pewnie trochę im żal, że nie 
widzieli takiej przykładnej kolejki. 
Szczególnie tej. która o 9.00 rano 

· przyjechała ze stolicy wojewodztwa 
służbowym wozem i cały dzień pra­
cy odsiedziała w gościnnym biurze­
GS-u czekajc)C na przyjazd towaru, 
sprzedanego im przez panią ekspe­
dientkę po jej godzinach pra ,. 

Wszys tkie wvjaś ·uenia -;ą ~la 1kle 
i słuszne. Szkoda doprawdy, że nie 
na temat. Dyscypliny pracy, oczy-
wiście. · 

Fot GAROR ,..L0RINCZY 

Qodność 
za 

mieszkanie 
To nie był rekorClowy dzień 

pod wzgiędem ilości intere­
santów ( 22 osoby w ciągu 3 

godzin), ale niezwykly z innego 
powodu. Otóż wśród nich znalazł 
się jeden zadowolony ze Spóidzjel­
ni i przyszedł podziękowac Zarzą­

dowi za zrozumienie jego trudnoś­
ci. Teoretycznie nie bylo w tym 
fakcie niczego nadzwyczajnego, bo­
wiem ludzie wyrażają sobie na­
wzajem wdzięczność za różne przy­
sługi; rzecz w tym, że do Łomżyń­
skiej Spóldzielni Mieszkaniowej -
od początku jej istnienia - Jan 
Obrycki pierwszy przyszedł ze slo­
wami podziękowania, choć nie jemu 
pi erwszemu Spółdzielnia sprawila 
radość. 

- Tyle lat musialem czekać na 
tę chwiię - wzruszyl się prezes 
Zarządu, Franciszek Poreda - a 
zdarzyła się akurat przy dziennika­
rzu, który może pomyśleć, że mamy 
tu życie iudzkq życzliwo§cią usła­

ne. 

Trudno byłoby tak pomyśleć po 
w ·ysluchaniu pozostałych interesan­
tów (i codziennego psioczenia na 
Spółdzielnię). W i ch -rozumieniu -
wszelkie świadczenia powinny iść 

w jedną stronę; każdego z nich 
kłopoty są jedyne, niepowtarzalne, 
najpilniejsze. Jeśli wysłuchujący 

i ch (poza prezesem byii obaj jego 
zastępcy oraz przewodniczący Rady 
Spółdzielni, Waldemar Cwalina) 
m ieli inne zdanie, byli straszeni 
interwencją „wyżej", szantażowani 
denucjacją przykładów ich uległoś­

ci w podobnych przypadkach lub 
(wreszcie) rozcz uiani l zami. 

Doprawdy wielką trzeba się wy­

kazać znajomością prawa lokalo­

wego, ale także orientacją w tere­

nie, aby nie dać się wpuścić w 
przysłowiowt! maliny. Jedna np. 

z delikwentek zameldowała w M-3 

aż 8 członków rodziny, aby w ten 

„prosty', sposób zyskać pretekst 

do dopominania się o zamianę na 
M-5; inne obiecywały za większy 

metraż, l>lyskawiczne urodzenie 

dzieci, choć przez kilka !at mał-

że1tstwa ni e tęskniły za potom­

stwem. 

Zdarzały się też przypadki oczy­
wistego naciągania faktów do f ik­
cyjnych sytuacji. N ie wiadomo, ja­
kim cudem na li§cie 15 inwalidów 
I i Il grupy znalazła się mloda 
mężatka, która nie mogla wylegity­
mować ani siebie, ani małżonka 
książeczką inwaiidzk,ą, nie chciała 
jednak zdradzi6 podstawy, na któ­
rej spotkalo ją to wyróżnienie. Do­
piero trzy lata temu wniosła wklad 
do Spóldzielni, a mieszka w warun­
kach nie gorszych · niż kilka setek 
innych rodzin łomżyńskich. Trzeba 
będzie prześwietlić całą piętnastkę 
z listy przyspieszefi z okazji Roku 
Inwalidy. 

Natomiast „starsza pani bez god­
ności'' starała się tak dokladnie za­
taić ki~ka istotnych szczegółów ze 
swego życiorysu, że tylko dobra 
pamięć prezesa Ryszarda Siedlec­
k i ego uratowala sluchających od 
bezsensownego brnięcia w kłamliwe 
informacje petentki. 

Sytuacje takie mogłyby być za­
bawne dla przyjmujących intere­
santów, gdyby nie chodziło w n ich 
o pozbawienie dachu nad glowq. lu­
dzi pilnie mieszkani a potrzebują­

cych. Rrzybywają oni do Spółdziel­
ni w poniedzialki (razem z kombi­
natorami i naciągaczami) z nadzieją ł 

na przyspieszenie przydzialu. Jeśli ł 

nie stoją wówczas na przeszkodzie • 
zawiłości formalne - Zarząd i Ra-

1 

\ 
da Spóldziedni z satysfakcją im 
pomagają. 

To oczywi ste, że bezpodstaw-
nie starający się o przydział 

Lub zamianę wychodzą i wiesza-
3q _psy na Zarządzie. Niełatwo o o­
biektywizm przy osobistych intere­
sach, a do tego - przy pelne3 nie­
świadomości obowiązków i upraw­
nień członka Spóldzielni <S.M.) 
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J o siedze z boku i cekom. Mo­
z.e ~winia z.y mme. ale_ se tak 
ruysle . .,NagodaJom s1e. na--

zapisuJom kartki Nie bydzie jym 
miał kto tego pozbiyrać i wysłać 
Wtedy wyśle JO. Abo bydom raoe 
abo b}dorn się wściykać . JeJ1ch 

ł rzec. MoJa tyz'' No. słuchom bo I 
lViaccelka godo. I 

- Tamto Jagusia łu matusi kier : 
tyn kwiatek naładnie1sy łurosła. ta­
ko bez matka wycackano. puscuno 
na luz. tako bez myślinio. co z tego. co 
nabroJi) ła moze Jom spotkac. 

- Ło mnie matka tyz myśli. Koz­
do matka ło d z1ecku myśli Ale io 
tyz .. Szkole rolnićzom skończyłam 
Wiadomosc1 w głowie lu mnie s1e­
dzom Musze za siebie sama łodpo­
wiadać 

W'z:rusyla raminiami Wandzia. 

.. Hm. to Wandzia widać rne tamta 
Jagusia'" - Pomyślałam sobie i za­
cynam znowu notować. co Marcelka 
godo Prawi) ła tak, Jai by saa1a do 
siebie. - Gnała dzioiche boża woio 
za łopłotki abo za ksinży łogród . to 
i ja,11.ek był potrzebny, a ze był Ji 
norniylsy no to łon nojcynści. Nie 
było w nieJi poJiyńciu ładme.iszych 
i mo11drze.isych Naraziyla się lu­
dzio11i Kto to widział zyniatygo si"ę 
cypiać . Wziyni JOm na Jiynzyki i 
sp,y to wali bo Jitych ta 1 zazdrość 
żgała 

- DzisieJ by takich chyba nie 
było ! Som chłopaki. wybiyro się z 
nich 1ednygo cołkiym prawnie, a 
ludziom me do tego! - powiedziała 
zarozumiale Hanka i przyśmiych­
nyna się do swoJygo Antka nieży­
ruatego 

- Myślis. wydro. ze cie na JYn­
zykach ludzie nie nosom? - wy­
wrzasknyła tako dzisieJso Jagustyn­
ka. co jom Grzelkom nazywajom. 

- A niech nosom! Lo mnie noj­
ważnieJse . co mówi mój Jasinek 
nieksinzosek. Cudze gadanie nie­
ważne! Zaskodzisz mi tym Jiynzy­
kiym? Nie boJe sie ani troche Su­
keJ se Jagny do wywiezinio na gno­
fu kaj jiyndzi. 

- No. tak - pokiwała głowom 
Jano wa, co miyszko na koi1cu wsi. 
- Tyś nie Jagusia przecie. Ty byś 
ta pryndzy kogo wywiezła. ale nie 
ktoś ciebie. 

- Zaroz. zaraz - postukała -się 

w głowa Marcelka - iest u nos ta­
ko. co z żyniatym cieko? Słuchajta. 
mówita. ze prawdziwy Jagny i Jon­
tka miyndzy wami ni ma. a Zynka 
T . nie loto to z żyniatym? • 

- Kto? Zynka? - zdziywiyła się 
Wandzia. Marcelka. wy mało 
wiyc1e co s1ę dz1eJe! Zynka JUL Jy­
dzie z pół roku jak ze swo.iiym ło­
koo1yciałym wy Jechała do Wrocła-
wia. 

- No, tak - Marcelka pokiwała 
głowom. - Same v.ridzita. ze dzisieJ­
so Jagusia pewniejso siebie. Tamto 
biydula musiała na ludzkich locach 
i jiynzykach łostać . Wyjechała Zyn­
ka z cudzym. chłopym, co prawda 
niegos podarzym, bo tyn by ni rmoł 
casu łod hektarów łuciekać. ale ze­
sła z łocćw i jiynzyków. Same wi­
dzita. ze coś się zminiyło w życiu 
babskiym łod tamtych casów. Ze 
dwadziyścia dziolchów we wsi w 
ty chwili gdzieś sie łucy, a z dzie­
sińć juz mo robote jak nie w biu­
rze. to w nałucycielstwie abo pie- · 
legniarstwie. Te. co łostały w rolnic­
twie. tyz się łoglondajom za takiymi. 
co maszyny d-0 lobróbki ziymi ma­
jom. zeby się tak nie narobić Tak 
cy inacy Maciejowom zodno oie ło­
stanie Gdowców we wsi ze śtyrych . 
a gdów ze śtyrdzieści. Gdzie tu Ma­
cieJów sukać? 

- Przed łokupacjom niymieckom 
- zagadała Janowa - to jesce by-
li. Jedyn taki trzy baby wYkońcył. 
a cworto go 'dopiyro przeżyła . 

. - A bo to mógłby się dzisieisy 
Maciej łożynić . jak łod rynki wszy­
stkie Antki i Józki bierom gćre? 
Łociec rod. ze jiym potrzebny R.vn­
te rolnicom bierze. to dobrze. nie 
bierze tyz dobrze. bo nie taki stary. 

- Marcelka. Marcelka. sluchej no! 
Toć tamta Jagna. -pomintos. miała 
takom wraźliwość na piykno. łu­
rniała wYCinać cudnoś~i z papiyru. 
krasanki malować nad podziw. zo­
ch wycać <:ie bojkami Rocha - przy­
pomniała Krystyna 

- Pro wda' DzisieJ by jom ta juz 
w teJewizv1i pokazali. nolezałaby do 
tespołu Plastycnego. wystawki by­
łyby tu w klubie młodziyż.o~ym_ 
czytał~hv ksinżki. łoglondała filmy. 

- .lap1s2 to. l\.larcelka - zarzon­
dzi:vła Gu.elowo - Zminiylo się du­
zo. ~tedy tak '\le łogólnie ;ak iest 
z torn -lO-?.UC::IOm"! 

- Łogól nie łogólnie._ zaroz. za­
roz. c0 t u mozno nanisać ... 

- A. 1uz w1ym ! - przvpomniala I 
sorie Jan0wa - Naoic:::1ta. ze easy 
d r b re nasta>v za ~<' c::cególme moz­
no hvć wdzivnctn·m d ?i;:;i eisvm doch­
torom i łucon. 'm Ko7do młodo . iak 
na zarnówivnie oo we,;l"lU kiedv zaj­
d zie w ciome. tak się gdzieś kajś 

sińkiym nieksiynzoskiym. Nawet sie 
tu Antek nie plonto._ bo haktaram.i 
i dziyciokami łobc1onzony nie .iest 
na tyle. by sie !obejrzał na lewo. 
Mo traktor siywmk casym 1akiy­
g;o tarpana. goni za grosym iak 
wści kły . a do pomocv teraz Witka i 
Pietrka nie mo Hanka hardo Nie 
patrzy tyLko w niego. bo woli w 
d zieci w telewizor. albo w jałówki.­
Tysience spraw. iiynteresćw i kom­
binacvii loncy Antka ? niom 

- We wsi duzo mondrych i go­
spodarnych Spróbuj zaniedbać hek-

Nolezymy ~o zespołu piyśni • 
I tańca 

we • 
WSI Miałyśmy próbe Bronkowo . 

toń ca • 
I Marcel-przyłostały trochę, bo 

ce zachciąło się nazbiyrać ~~teryjołu 

na konkurs ździebko ło tamty rej mon-

ździebko ło dzisiejsy Jagu.si. towski, 

Kobiyta nadskakuje, ~jak moze, zeby 
- . • my s1e zacyny . wypowiadać wszystkie 

po koleji. Na razie nie wiymy, co rzec. 

prynciJltko !uwinie 7 tym nosyniym 
brzucha. ze iu z ia pore11aście ty­
godni Jest po wszystkim Nie po­
trzebuje kozdo te łokrorme dziewińć 
miesiyncy- łumyncać sie Co to znacy 
postymp i na luka' 

tary. to sie by dom z ciebie śmioć. 
a bez łudziału Hanki tak by było. 

- Na to. zeby łody.iś lod baby. 
głupi by se pozwolył 

- Tak mówis 1 - potwiyrdziyla 

- Ba. a dzisic.iso Jagusia zaroz 
by taki - rozkaz w:vdała I wtedy Pi­
nionchy iedno. pinionchv j alimenty 

Grzelka - Z tygo wniosek ze dzi­
siejso Jagus ie mo do cyninio z Ja-

drug o . 
Mówita. ze te dochtory zad-
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bały ło śwb ze mynżatki. to może 
by tak na pi jaków co znaleźli Pła. 
ga /. p1Jaństwym. prawie co trze.. 
er chłop - wzdvchnvna Małgosia 

- Nie godeJ - łuciyna Grzelka 
- Pijom przeważnie tacv co gdz1~ 
na robotv 1ezd1.om 

Duzo by Io tym mówic 
- Co to pomo1e! 
- Moze iednak. 
- Moma ?..Odać ło Jagusi: 
- A cy dl.isie1sc Jagusia 

powodu me civrpi'? 
- Ciyrpi. ciyrpi. Jesce 1ak! 
- Jak m o lzy z tym nosyniyni 

brzucha 

i es t 

No. no. l!arty na bok 
To wvtłumoc do końca. 

To wytłumace! SiadeJ.-'-MarceJ.. 
ka. i pisz! 

- Juz siadom. godeJ! 
· - Dominikowo dzisiejso łobecny 

Jagusi. co do wyboru nomiylsygo, 
rzondzić aru doradzić ni może. 

- Jesce cego! - rzuciyła Hanka 
i przytuly la się przy wszystkich do 
swojiygo chlopoka 

- Łupatrzy se dziołcha takiygo 
tam... - 1 tu Ja nowa zyzym wej. 
rzala na Hanke · 

- Tylko nie takiygo tam! 
kc nie tak1ygo tam 1 Prose sie mnie 
nie cvpiać' - zapyrzyła się Hanka. 
gotowa ;uz do bicio, jak kokot 

- Mówie łogólnie orose nie prze­
skodzać ! - dumnie podniesła glowe 
Janowa. 1ako ze łona 1est nie byle 
kto. a gospodyń wiyskich orezeska. 

....... No. to mo być ciso! - zarzoh­
dziyła Marcelka - Godej. Jano wa! 

- No. winc łupatrzy se dziołcha 
s wojiygo .Jasińka nieksynzoska .. 

- Łupatrzy! Łupatrzy! Wy myśli. 
ta. ze to tak latwo Ile to trzewików 
na zabawach i dyskotekach trzeba 
nadrzyć. ile łuśmiychów. ładnych 
slćwek natracić. zeby takivgo łod 
kolegów łoderwać 

- Ale łodrywota - łvdpowiedzia. 
la Wandzia Janowa i wv1aśnio dali: 
- Wiync kiedy JUz Jasinek p1e­
ksiynzosek na tv1e łoswoJOny.. ze 
przy dziołse waru .ie. wtedy łona 
zwobio go pod dach łoJcowski. 

Hanki eh łopok nagle wstał: 
Przeproszom. ale na mnie czas. 
cią:.?; pewnie łuciekl 

Zadyn kłopot. wstanies lu 
moich łOJców. chodźmy! - powie­
działa Hanka i wyśh 

- Talf wiync zwobio tako Jagu. 
sia swojiygo Jaśka nieksynzoska 
pod dach łojcowski. nakłod_o na niy­
go haryśt domowy . jeść dobrze go­
tuje. moze nawet kartek nie woło. 
łobdorzo słodkościami. ze mu nikaj 
niepilno. az w końcu. chconc n ie 
chconc. kiedy dziołcha juz załokron­
gli się nodzięjom . chłopak łojców 
swoich na swat:v sprowodzo. a póź­
nik juz wesele J agusia idzie z Ja­
sińki_ym noJpiyrw do cywilnego_ po­
tym do kościylnygo ślubu Dostaje 
kwiatów całe góry Auta śmigajom, 
we~elnic:v • pokrzykujom. gości jest 
ze sto abo wiyncy Przed weselym 
robot_v bez to- zatrzynsihie. bo je­
dzynio musi być duzo. bardzo duzo. 
Łubi.io sie całe dziesiontki kur. ka­
cek Co nojmni dwa wieprzaki. le 
dwa cielynta Wvpiyko się ze trzy-· 
dzieści placków A wódki ' To sie 
juz nie godo. ile musi być Powiy se 
ktoś niełobeznany . bez co tak duzo. 
My wiymy_ jak to iest. Jedyn iY na 
weselu drugi za wiele nie jy Zeby 
byli wszyscv zadowolyni. przy łod­
jeździe dostaiom wałćwki Łuzupeł- · 
niajom sobie oóżni wesele w domu. 
Trzeba tyz zadbać ło rozrywki. ło 
wykazanie tym przyjezdnym. ze · na 
ws i Judz ie dbajom o prowdziwe 
wiyskie łobyca.ie Som przvśpi_vwki. 
łocepowiny _ błogosławieństwa. prze­
mowy. a nawet. zeby folklor był 
pełny. poru pijaków za grdyki sie 
chyci. Jak tam iest. to iest. ale 
wesoło musi być i tyle Jagusia ze 
swojiym przynojmni som scynśliwi. 
Łona tańcuje do łupadłygo, łon tyz. 
Jakoś ani gościom . ani pannie mło­
dy ,nie przeszkodzo jej i bz:zusek . po­
wiynkszony Wionka dziołcha ni mo 
ootrzeby teroz żałować. bo go ta juz 
dawno się pozbyła . to se scenśliwo. 
bez lamytnów zbytecnych tańcuje, 
tym bardzi ze w kiesvń małżvń­
skom. na pocontek. wpadnie ze ·sto 
tysiyncy z łocepowin. Tak wivnc 
wszystkiym jakoś. iakoś! Zapisałaś? 

- Zapisałam' 

A teroz jo. co z ..boku siedZiałam. 
melduje wom. ze łony. tym gada­
niym zadowolone. notatki swoje kajś 
zarzuciyły. Musita wivnc czytać to. 
co io posyłom 

MARIA -MARCHEWKOWA 

F·ot. GABOR LORINCZY ł 
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n1eżrealizowanych planach, O ciąg•e 
bezradności hand tu, łasce mięsnych 

producentów - z Alicją Truszkowską, 

kierownikiem Wydziału Handlu w Urzę­

dzie Miejskim w Łomży - rozmawia 

Wiesław Kotowski. 
_ przed kilkoma miesiącami prezy. 

dent obiecywał 3daptację sklepików 
przy pl. Zeglic~iego na kawiarenki, cu­
kiernie. Projekt umarł śmiercią natu-

ralną? 

_ Przynajmniej w części zosta­
nie zrealizowany. Sklep „Wedla" 
przY ul. Sciegiennego będzie prze­
ni~iony do remontowanego obec-

1 nie pomieszczenia na rog~ pl: Z~­
glickiego i ul. Buczka. M1esclł się 
tam sklep mięsny, ale ze względów 
sanitarnych został zamltnięty. W 
sklepie „Wedla" znajdzie :okum 
bar kawowy. Otwarcie, jak sądzę. 
nastąpi do 15 października. Ur~­
chomienia innych tego typu placo­
wek na razie nie przewidujemy; 
brak pamies~czeń 

_ co z planami adaptacji hali tar· 
gowej, jak długo będzie nie wykorzy­

stana? 

- Prowadzona jest, przyznaję 

dość ślamazarnie, adaptacja po~ 
mieszczeń hali na kawiarnię mło­
dzieżową pod patronatem ZSMP. 
Część prac wykonywana jest w 
czynie społecznym . Prawdopo­
dobnie do końca roku kawiarnia 
nie zostanie Jeszcze otwarta W 
sierpniu powinniśmy otrzymać 
z białost~ckiego „M.iastoprojektu" 
projekt .zagospodarowania części 
nadziemnej hali. Zostanie ona po­
dzielona na 60 boksów, urządzimy 
tam branże: owocowo-warzywną, 

cukierniczą. Wydzierżawimy je 
handlowi uspołecznionemu i pry­
watnemu W br. pragniemy remont 
rozpocząć i zakończyć w przysz­
łym. Liczymy, że rada dyr ektorów 
dotrzyma słowa i zapewni wyko­
nawców. 

- Kiedy w Lomiy będzie sklep me­

blow y? 

- Trudno powiedzieć Planowa­
ny był na osiedlu Południe · w pa­
wilonie WPHW z trzema tysiącami 
m2 powierzchni Wzrost cen ~powo­
dował, że koszt wzrósł z 33 do 111 
milionów zlotych. WPHW zaanga­
żowane jest przy· adaptacji po­
mieszczeń na magazyny w Jeziorku 
i nie dysponuje pieniędzmi na sfi­
nansowanie budowy. Próbowaliśmy 
zainteresować inne przedsiębior­
stwa. WPHW wzięłoby ok. 1000 m 
powierzchni. WSOP - 500, 200 m2 
- Siedleckie Przedsiębiorstwo O­
brotu Częściami Zamiennymi. Po­
zostaje 1300 m . Rozmawialiśmy z 
domami towarowymi „Centrum". 
ale bez · powodzenia. Może bank 
ulituje się i udzieli kredytu. 

- W prawie 50-tysi~cznym mieście 

jest jeden sklep rybny. 

- Łomża miesięcznie otrzymuje 
niewielkie ilości ryb. Po dostawie 
- 2 razy w tygodniu - towar 
sprzedaje się najwyżej dwie godzi­
ny. Oprócz tego stoiska z rybami 
są w 6 sklepach.· Czy w tej sytua­
cji war\o uruchamiać nowy sklep? 

- Nawet w delikatesach Jest niewiel­
ki wybór ser6w. W innych często bra­
kuje wyrobów mleczarskich. Czy nte 
czas, ' aby w t.omty powstał sklep fir­
mowy Spółdzielni Mleczarskiej? 

- Był kiedyś tego typu sklep 
przy ul. Kierzkowej. ale okazał się 
nierentowny. Mimo to sklep jest 
potrzebny. Próbowaliśmy zainte­
resować Spółdzielnię Mleczarską 
uruchomieniem, zgodziła się pod 
warunkiem, że· przydzielimy lokal. 
Wydaliśmy .zarządzenie, aby w 
większych sklepach . były zawsze 
przynajmniej 4 gatunki serów 
twardych, 5 - top1onych i mleko 
w ciągłej sprzedaży W więkyzości 
sklepów jest to przestrzegane. Dwa 
razy w tygodn.iu z Warszawy . 
sprowadzamy jogurt, kefir i śmie­
tanę. 

- Trudno w Łomży trnplt chleb do· 
brej Jąkości. 

- Łomżyńskie piekarnie obli-
czone były na 25 OOO mieszkańców 
Każda ilość pieczywa jest sprze­
da wana, właściwie bez względu na 
jakość. Pewnej poprawy oczeki­
wać można po uruchomieniu pie­
karni przy ul. Nowogrodzkiej. 

' 

-
- Ciągle niesprawny jest sl<Up bute· 

lek. Najlepszym dowod-em pełne ich 
kosze przed blaszakiem. 

- To prawda, nieskupione butel­
ki klienci zostawiają przed skle­
pami. Kierownik sklepu ma obo­
wiązek opróżniania koszy Pragnę 

zaznaczyć,· że w pojemniku znaleźc 
można tylko te butelki, za które 
przy sprzedaży nie pobrano kau­
cji. Warto wiedzieć : niechęć han­
dlu do skupowania butelek- wynik­
ła z faktu nieodbierania ich przez 
producentów. Zresztą dzieje się 

• 
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tak i nadal. W najbliższym czasie 
uruchomimy skup butelek przy ul. 
Sikorskiego 268. Otwarcia innych 
na razie nie przewidujemy: bra­
kuje chętnych do prowadzenia. Je­
dyny w mieście skup słoi przy ul 
Wojska Polskiego nie robi wielkich 
obrotów i, jak sądzę, na długo wy­
starczy. 

- Jakość łomżytiskicb tuczników jest 
nie gorsza od hodowanych ~a woJe­
w6dzką miedzą, ale kartki na wędliny 

wielu lomłan stara się realizować w 
Białymstoku, Warszawie, Ostrołęce. 

Niewielu smakują wyroby -i łomżyń­

skiej masarni. 

- Zakłady mięsne w Białymsto­
ku w dwóch trzecich pokrywają za­
potr-1ebowanie mieszkańców Łom­
ży na wędliny. Na większe dosta­
wy nie można liczyć. Musimy więc 
uzupełniać je wyrobami ź łomżyń­
skiej masarni. Nie byłoby tak źle, 

gdyby ktoś pochopnie nie zlikwido­
wał ubojni przy masarni. Półtusze, 

często niekompletne, np. b_ez szy­
nek, dostarczane są z Białegostoku. 
Transport też wpływa na jakość 

wyrobów. Państwowe zakłady mię­
sne zaopatrywane są obficiej we 
wszelkiego rodzaju dodatki. Łat­

wiej tam o jelita wieprzowe do 
produkcji kiełbas. U nas bywa, że 

używa się wołowych. Teraz, la­
tem wędliny są szczególnie poszu­
kiwane, stąd długie kolejki w na­
szych sklepach. Tylko 45 proc. 
przydzieloneJ ilości stanowią wę­
dliny Reszta to mięso, w 65 proc. 
wołowe. Bardziej optymistycznie 
rysuje się przyszłość. PSS „Spo­
łem" zleciło przygotowanie (do 
końca roku) dokumentacji na mo­
dernizację masarni. Na pewno u­
względniona zostanie instalacja 
nowoczesnych urządzeń do wędze· 

nia, które decydują o jakości wy­
robu. - Nowa rzeźnia i masarnia 
uruchomiona w czerwcu w Zam­
browie dostarczać będzie półtusze. 

Krótsza droga transportu. Jeśli 

zambrowskie wyroby osiągną od­
pO\\riednią jakość, wprowadzimy je 
na rynek łomżyński. 

- Handel nie ma . Pieniędzy. Samorzą­

dne spółdzielnie mieszkaniowe nie wy­
wiązują_ się ze swoich statutowych O· 

bowią?ków l nie budują sklepów. 

- Uchwala Rady Ministrów z 
końca ub. r . w sprawie budowy o­
biektów handlowych skomplikowa­
ła sytuację Spółdzielnie miesz­
kaniowe mogą na potrzeby handlu 
przeznaczyć Jedynie partery bu­
dynków mieszkalnych Za wznosze­
nie innych obiektów handel musi 
płacić. W osiedlu Południe plany 
budowy sieci handlowej były bar­
dzo bogate. Teraz musimy dosto­
sowywać je do realnych możli­

wości W trzech budynkach Po­
łudnia III na parterach zostaną o­
twarte ..placówki handlowe i usługo­
we. W pierwszym, wznoszonym, lo­
kalizację znajdą sklepy: spożyw­

czy, galanteryjny, urząd pocztowy 
W dwóch kolejnych: papierniczy, 
zakład fryzjerski. punkt przyjmo­
wania bielizny, PKO Mieszkańcy 
Południa I odczują poprawę po 

uruchomieniu dwóch sklepów przy 
ul. Reymonta i Mickiewicza. Na­
stąpi to najprawdopodobniej przed 
końcem roku. Najtrudniejsza jest 
sytuacja w osiedlu przy Księcia Ja­
nusza. Rano czynny jest tam bara­
kowóz z podstawowjmi artykułami 
spożywczymi. Wydaliśmy zezwo­
lenie na budowę trzech prywatnych 
pawilonów: rożen warzywno-owo-
cowy i cukierniczy. Ludzie będą 

narzekać, najpotrzebniejszy jest 
spożywczy, ale prywatni handlow­
cy nie garną się do tej branży. 

Prezes PSS wystąpił do Centrali 
„Społem" o kredyt na sfinansowa­
nie budowy pawilonu spożywcze­

go w tej części osiedla. Jest nadzie­
ja, że otrzyma go. W przypadku 
odmowy spółdzielnia, jeśli zechce 
.dżyć doli swoich członków, będzie 
musiała wznieść budynek z parte­
rem dostosowanym dla potrzeb 
handlu. 

Martwi mnie postawa zakładów 
przemysłowych. Mogłyby nam po­
móc. Przecież w osiedlach miesz­
kają ich pracownicy. Np. PPS u-

ruchomi} sklep firmowy. ale tylko 
dłatego, że udostępniliśmy lokal. 
Zakłady bez problemu znajdµją na­
bywców na swoją produkcję, a nie 
chcą angażować się w budowę 
sklepów firmowych. 

- Czy aa wzór stollcy ~ostanie wpro­
wadzona literowana sprzedaż artykułów 

przemysłowych. 

- Jedni z pierwszych wprowa­
dziliśmy sterowaną_ sprzedaż dywa­
nów. Nie wszyscy są z tego zado­
woleni. Zakłady pracy poszły na 
łatwiznę. Sądziliśmy, że powołane 

zostaną komisje, które będą ~e 

dzieliły . Najczęściej podział ':>dby­
wa się drogą losowania, szczęście 
nie za wsze sprzyja najbardzieJ po­
trzebującym. Nie-wiem, czy w tej 
sytuacji wojewoda zdecyduje się 
na rozszerzenie sprzedaży sterowa­
nej. 

Fot. GABOR Lł>RINCZY 
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wszystko wróciło już do fiortny: 
K a t.v· też sKurczyły się dó plafio:­
wych, rriespełna 2000 złotych. · 0-
c'zysz--czalnia znowu ' truje zgodnie z 
przepisami. 

···~·. Dziecko z kąpielą 
Z początku było trocbf: . kłopo­

tów; aie potem już niemal same 
'"pri.y)emności: gratulacje, telewizja. 
wicewojewoda~ - piją-cy · do ke(mery 
szklankę" octyszczonej- wody. · Na­
re~cie thógl nastąpi~ :..;.. długo o-

wania tlenu. (BZT1) wzrósł z do­
puszcuilny~h 7 miligramów na litr 
do 651 Wstępna analiz.a spotęgowa~· 
Ja zaskoczenie: osad „odpowieazial-

. ny'„ za -óczyszczanie jest •• chory". 
.Obsługa śugerowała, że to ~pewne 
z winy jakichś, wyjątkowo agre­
sywnyCh. ścieków. spus.zczonych 
przez Zakłady "Płyt Wiórowych. Za­
padfa ·decyzja o zaszczepieniu o­
cziśzczalm nowym osadem z do­
brie pracującego -obięktu. Ale gdzie 
taki 'Zltal~źć? W · promięniu wielu 
kilometrów posucha. -poz.óstało więc · 
wyhodowanie własnegó -Osadu. Po­
trzeba na to około · dwóch tygodni. 

ki wędrują ·· ścieki nieustabilizowa­
ne. Obsługa nie czekała na ich wy­
klarowanie. lecz spuściła · wraz z -
dopiero co wyhodowanym - osa­
dem. Oszczędziła sobie ·w ten spo­
sób pracochłonnego. ręcznege V!Y­
bieranfa- · 

Prezes mleczarni · tłumaczyl . to 
niedopatrzeniem_ ze strony pracow­
ników, Fakty zdawały si'! świad· 
czyć o czym_ innym. Po: godzi~ie 
wskaźnik· BTZI !>padJ do 26 mgOt/ 
litr. PoRfawiła si~ struktura osadu. To. co ruemożliwe było w prz~łt:i- • 
gu dzfos·ięciu„ dni. stało si~ . taktem 
w kilka godz.in. Podobne .J;liedo-

Ktoś powie: ,,Mieli· _peąha'' ~ i· tym zdQ~iem -~żde­
finiuje więcej niż ąu.che zdania z i:>okt>ntrolnego ·wnio­
sku. Mieli pecha,· ··bo -robiq to prawie ws~yscy,·a . · 
wpadli oni. ·Kto- jest winien?.,Przypadek. Nie krótko­
wzroczność. ig~orancja, tumiWisiz;m. Przypadek, czy-

. li pech. A -na niego nie ma -rady. 
czek.iwany - rozruch mleczarni. 
(h:t.y szc:zalnia pracowała fantastycz­
n1e Nawet przy największym ob­
ciążeniu stopień redukcji zanie­
czyszl'zeń wynosił ponad 90 p1:oc. 
Po ra z. pierwszy od niepamiętnych 
czasów rzeka Ełk niosła wody znacz­
nie brudniejsze niż te, które wy­
pływały z grajewskiej oczyszczalni. 

Sielanka nie trwała jednak dłu­
go; 18 czerwca br. do Wydziału 
01·h1 ony Srodowiska, Geologii i 
Gospodarki WodneJ Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży napłyną] alar­
muJacy sygnał od zastępcy naczel­
nika Grajewa: oczyszczalnia· cuch­
nie1 Kontrola . przeprowadzona jesz­
cze tego samego dnia, wykazała. że 
wskaźnik biologicznego zapotrzebo-

I 
Mijały dni. a efeJ{ ty były nawet 

nie mizerne Codziennie wykonywa­
na analiza skład1J osad11 wykazy­
wała :„Organizmy orzęski osiadte -
dość liczne, drobne wiciowce - do.~ć 
ltc:ne, baktene nztkowate - po­
jedyncze, orzęsk1 wol nopły uiajqce -
po3edyncze( ... ). Za:-;tanawi~ła szalo­
na dysproporcja m iędzy ilością 
drobnoustrojów osiudłych 1 pływa-
jących . · 

Bomba wybuchła 2S .:"z.erwca. O 
godzinie 10.25 wska7ntl< BZT 6 w „o­
czyszczonych" ściekach osiągnął nie­
oczekiwanie 395 mg02/Jitr (podczas 
gdy ściek r dopływająre m i ały tyl­
kó 145 rng02/litr), a · tężen:e zanie­
czyszczeń w Ełku wzrosło trzykrot­
nie. Spr a wa stała sie jasna . do rze-

patrzenia'" musiały więc w tym O· 
kresie zdarzać się częś-ciej. 
Każda oczyszczalnia p-łac1 do 

Skarbu Państwa umowną kwotę 
dziesięciu złotych za metr sześcien­
ny odprowadzonych ścieków. Zak­
łady, które oczyszczają je w stop­
niu wyższym, niż ptzewidują to nor­
my. · są od tej opłaty zwolnione. 
Do niedawna była wśród nich tak­
że oczyszczalnia grajews'ka . Teraz 
(oprócz - jednorazowych - 8650 
złotych za zatrucie Ełku} płacić bę­
dzie około 19 OOO złotych dziennie. 

Cena gnojowic~-

7 lipca br. Wydzinl Ochron) Sro­
dowiska. Geologii 1 Gospodarki 
Wodnej skierowal d n proJrn ratora 
wojewódzkiegc w Łomży p ismo n() · 
stępującej tre ~ci: „Wnoszft o po­
ciqgnięcie do odpcwiedzialnośc1 kar­
nej 2 a'Tt. 106 pkr S 7 art. 107 nsta­
wy z dnia 30 s1yczn10 1980 -r. o 
ochronie 1 ks2tałtowa11111 środowiska 
(.„} osób odpowiedzialnych za <.a ­
n ieczyszczante wód r zeki Narwi 
g11ojowi~q pochodzqcq z Jerm 1_.t byd­
ia w Orąda<'h Woniecko („. )''. Taki 
był finał wieloletnich „podchodów". 
które miał~ zmusić dyrekcję Kom­
binatu PGR d0 uporządkowania 
własnego po'dwórka i zaprzestania 
trucie> r zeki : finał historii. która 
rozpoc1ęła "ię blisko siedem la1 te­
rnu tym i samymi problemami. jakie 
pr7.ed~tawiono we wnioskach z o­
statrnej kontroli z dnia 6 lipca 1983 
roku : „zapuszczone". porośnięte ko­
żuchem kwitnących bylin zbiorniki. 
gnojowica przelewająca się do ro­
wów melioracyjnych, a stamtąd -

- n, pn._v l eełe łąk i i do N'arwi. zde· 
wa~towane ściany silosów na ki­
szonki i wypływające z nich, mocno 
zakwaszone odsiaki: brak troski o 
neutralizvwanie ich szkodliwego 
działania. zagro7enie epidemiczne z 
pow0du rozkładani<i sie substancji 
organ ic>Znyc: h 

Prze? s1f'df'rn lat PGR w Grądach 
Wqniec·ku lap1acił wiele milionów 
złoty("h k<Jr Składały się na nie 
droh1.(• (naJC7ęśc1ej k i lkusetzłotowe) 
sum) k:•<'n·p w codz .ennym rachun­
ku n te znaczv ł.v wiele, a pozwalały, 
przvna)nrn1e.1 na jakiś czas. mieć 
pr0blern „z głowy". Ocz:vwiście, u­
porrn JJenici Wydzi ału Ochr1my Sro­
dow1~ka Geo logii i Gospodarki 
Wod1 ej traktowane były z należną 
t rr oow g~ An r J1 :wwano je. roz · 
prncow:vwano w postacJ harmono­
gran óvv czynności osób odpowie­
dzhlnych ?.. pozostawiano na pa · 

. p ierze: a7 dri na~tęP.negc, upomnie ­
nia -zobowiązania 

Pomiary' dokonywane nC:1 u1sc tu 
ści eków do Narwi wykazywały za· 
ledwie niewielkie ilości ,5no jow ic·y 
pochodzące i najpra wdopodobniei z 
tzw . odsi ąków (23, maja PGR :?.a·· 
płacił 335 złotych kary J. L'heµoko­
ił jednak stan Na rwi poniżej ujścia. 
Charakter ystyczny zapach gnojowi­
cy dawało się wyczuć nawet w o­
kolicach Łomży . Zagadka wyjaś­
niłą się 5 lipca po liście ryba ka z 
Gradów Womecka. R zek ome • ofi­
cjalne" ujście od ponad roku było 
nieczynne. Zasypano. je po tym. jak 
w jednym z odprowadzalników uto­
pił się chłopak. Gnojowica spływa· 
jąca ze zbiorników wypłukała sobie 
(a może jej to ułatwiono?) nowe 
ujście na bagna. Nim dotarła do 
Narwi. wytruła po drodze rybne· 
rozlewiska. Nic dziwnego - · wskaź­
nik BZTa wyniósł dla nie j 8600 
mgOUlitr przy dopuszczalnym dla 
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Narwi ~ mgOlllitr ~ Oy.._rektą.r Kom­
binatu- tłumaczy.ł: ,~p.medbania byly 
spowodowane _ m .in. irudnościam1 .ze 

w~kaźników nie mie$rj się w żad- t on. ·Podobnie drogi. a „wyx:zuca ny". 
nych · klasach czystości. . Ch0dzi,:-· o-.. • równie . ho ;ną r''KH jest kw?S. Żei1y ... 

czywiście. o zawartość bakterii. . ogranłczyć ich zuźyci'e {kwasu do 
· Jedynym wyjściem, które dawało- ·zera) zaswsuje się (prty j~to · iuz 
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z11 al . .: i!-e 11 1:e1J1 , . • terenów ~ do :wvLe­
wanza gno1owic11 ( .•. j a1oonc€{drowa- . 
niem sil ! śrofllvóy.;. .do zbto~u . i kąn- 4 

serwaC'Jt pas.z na , Qk.T-e-s- zim11 oraz 
sianem technie'zn1111! parku masZ11-
nowega: pęrmanentn-vm braki~ 9; 
gu.rniema. - akuf!.'ul~tOTÓtD ( c~ci 
zarniemiych. < .. , PT?e~stcw.(e ~ię Dn<>"" 

by nam pewną dozę pewności. 7~ progam do real1zacj1) ob1e.12 zam-
po wyjściu z Narwi nie obsypie- kn:fG-ty ługu 2 zespołem o.ro~tvch rnt-
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my się jakimiś pryszczami- bądź Rie r.l>w . . Dzięki te111.U · .• ro1_wiązaniu 80 } . " 

zachorujemy na żółtaczk~. jesł u- : p.ooc. · ługu trafi 2 p~iwrqtem do pro· 
- niezależn-ienie oczyszcz.alni- od po.-· dukcji . " 
·ziomu · rzeki~ ,.. czyli - y.r,y.bugowal'lie.,. Ró ~ . 
pompowni OCZYSZCZ.Of\YCh . s~e]\ÓW- ,; • W1:1l€ powa~ny1!1 _P!Oblemem e- _ 
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jowicy do odprowadzalnako ,nr 3 
nastapiio : pawocit.t · ··przej;>elmenia 
~taTego typu zbiMników na- g71ojo­
wicę. Zbiornik? prostokątne WYkO• · . 
nane .i:q z . betonu i - nie sq w.odo­
s"czeine. Zachodzi przvpuszczenie o 
n~plywie wody gTuntowej do zbior-

-„Oszczędnościowa" bu<łowa ~ ·prak• k0!1°~W?.n.Ym . tL ekolog1~z.nym) b~1a „ ~~~ .... ~._.,.;-..-.-.;...i"..;.,;.,;.;,~~·.;.;~·:..;.· 
tyce okaz.ała · Si~ oWjęc . wyjątkówo te~pE'.raiura odpr<_r~vą_dza_qycł} _ś~1~-

. nikóW, gdyż gnojowica jest „ozwod­
niona i 3e3 ilo~ć, wywożona becz­
kami (ze zbiorników prostokątnych 
_ A. W.) jest niewspółmiernie więk­
sza niż z pozostałych zbiorników 
okrągłych. Zauważenie małych wy­
cieków gnojowicy w znacznej od­
teglości ( ... ) jest wynikiem dobrze 
oczyszczonych rowów ( •.• f'. 

Dyrektor jegt optymistą. Prze-
grodził odprowadzalnik, zatrzymał 

śqiek1 w rowach. a te, jak wiado­
mo. dobrze oczyścił. Szkoda tylko, 
że nie z gnojowic~ i grubej war­
stwy kożucha. Dyrekcja Kombinatu 
poczyniła też p o d o b n o „starania 
organizacyjne i gospodarcze, aby. w 
przyszlości nie dopuści~ do przepel· 
nienta zbiorników". Żałować wypa­
da. że nie zaczęła od oczyszczania 
ich. Przez tyle lat, nawet przy .bra­
ku specjalistycznego sprzętu. mogła 
to zrobić przy pomocy łopat. PGR 
,,produkuje" na dobę ponad 100 
metrów sześciennych ścieków. Ze by 
móc je przetrzymać około 100 dni 
{nie o każdej porze roku możm1 

przecież wywozić gnojowicę na po­
la), potrzeba zbiorników o pojem­
ności mniej więcej 10 OOO metrów 
sześciennych. PGR ma ich w wy­
starczającej ilości; z większości 

jednak, jak wiadomo, nie korzysta. 
Gnojowica jest bardzo cennym 

nawozem. Można ją wykorzystać w 
stu procentach. gdy na każde dwie 
sztuki hodowanego bydła przypada 
hektar gruntów do nawożenia. W 
r:rądach Won iecku proporcje te 
dawno już zostały zachwiane. Po­
tencjalnymi odbiorcami mogliby być 
co prawda rolnicy indywidualni 
PGR żąda jednak astronomicznej 
ceny: 10 OOO złotych od beczki! Ce­
.na zresztą nie jest tu istotna. Mog­
łaby być nawet dwu- i trzykrotnie 
wyższa. Nie chodzi bowi~m o pod­
stawę do transakcji, lecz o symbol 
nierhęci do zajmowania się tą 

sprawą. Rolnicy nie mają własnych 
beczkowozów, a gdyby nawet je 
mieli. utopiliby się w gnojowicy, 
zanim dojechaliby do -zbiorników. 
Kombinat cierpi na braki sprzętu 
transportowego i niemożność jego 
zdobycia stawia jako teze be2 dys­
kusji. 
. Kto więc miałby zająć się rozwo· 
zeniem gnojowicy? Na pewno nie 
riyrektor. Rozwiązanie najprawdo­
podobniej. prędzej czy pózniej znaj_· 
dzie się samo. Gdy rowy m~liora­
cyjne l odprowadzalniki znowu wy­
pełnią się ściekami, przychylna na­
tura bądź czyjeś anonimowe ręce 
Przerwą i?;roblę ... 

Niesubordynowane bakterie 

Oczyszczalnia w Lomż) w pełni 
ef~ktywnie pracuje tylko przez nie­
wielką część roku . Projektant 
iam1ast podnieść dwa metry w górę 

~ „utopił" ją w bagnie Póki po-
z10rr wody w Narwi ie<; t niski, 
~v<:-zy stkc1 w porządku. gdy tylko 
iednRk oodniesie się ponad rzędną 
98 ( '1 ?.darza się to bardzo często), 
zosta 1e wyłączona część biologiczna 
oczyszczalni. a ·pływające ścieki są 

~o. 'N~tępnej fazie oczyszczania (od-
z1elenie piasku i częśc1 stałvch). 

Z pozoru wszystko jest źgodne z 
normami i przepisam i orawci wod­
nego wyższy poziom rzeki - wyż­

szv 'topień rozcieńczania ścieków 
n:niej wody - zaczyna ja działać 
b~ologiczne mechanizmy •)czyszczal­
n~. T rzeka zanieczyszczona w stop­
niu dopusz<'zalnym. ; kary za pod­
truwa nie niewielk1e 
t :,Główkujący'' projektant, pamię-
a.iąn o przepisie prawa wodnego. 
któ~v rnówi o karaniu za zbytnie 
zan1eC'zyszc1en ie. nie pomyślał jed­
nak o czymś, czego para~raf nie 
'lWze;lędnił NiedoczvszC"zone ~cieki 
za~iera ia bakterie. w <i ród nich zaś 
naJgroźnieiszą - kałową Narew 
(na wysoko~ci Pi ątnicy \ niema l we 
Wc;zy.stkiC"h wskaźnikach zanieczysz­
czenia mieści się w l i U klasie 
c:ysto~~i. Woda, choć trochę mętna. 
~ie odst:asza od kąpieli. A powin-

a. E?dyz ie względu na jeden ze 

kosztowna. , · , . ..• · ko_"": <~9°). Żeby Ją obmzyć .. stoso-
wano~. viT poączys~czalrn skompliko<· 
wany i ener_go<"hłonny system · ozie'- ' 
biania. Tymczasem zainstalowanie_ 
wymienników ciepła pozwoli nie 
tylko na oszczędzenię. . ępergii. . a fe 
da dodatkowe efekty ekonomiczne. 
energia cieplna ścieków zostanie 
bowiem spożytkowana dó ~ podgrze­
wania wody w procesie technolo­

· Gdy. się opl~~i -~ie płacie 
Wszystkie te przykłady wiążą ·si~ 

na zasadzie niezamierzonego · para­
doksu: połączenia . absolutnej bez­
troski i nieliczenia ·sie z konsek­
wencjami podęjmowanych decyzji 2 

chroniczną inercją myślenia. zacho­
wawczością i obawą przed niewia­
domą ryzyka. Pozorne przeciwstaw ­
ności zdradzają jednak identyczne 
punkty wyjścia . W gruncie rzeczy 
bowiem postępowaniem tych, którzy 
ułatwiają s9bie życie, i takich, któ­
rzy wolą go sobie nie utrudniać. 

kierują te same instynkty i zako­
rzeniona ·wiara w bezwład. a na­
wet nieistnienie mecharrizmów mo·· 
tywujących pracę. myślenie samo­
kpntrolę. Czy rzeczywiście jednak 
można mówić o nieistnieniu takich 
mechanizmów? Przykład Łomżyń­

skich Zakładów Przemysłu Bci weł­

nianego wskazywałby nn co '-. orzy. 
najmniej w części, odmienne~o . 

.,Bawełna" zawsze należała do 
~zołowych trucicieli Narwi Na pio· 
nmującą mieszankę ługów 1 kwa. 
sów (służących' do neutralizacji t vch 
pierwszych) niewiele mogła por·3-
dzić na;vet oczyszczalnia W su . 
kurs rzece przyszedł dopiero <zu -
pełnie nieoczekiwanie) pro~ram osz.-

. czędnościowy . wymuszając:v na efy · 
rekcji myślęnie gospndnrcze K ilo ­
gram ługu kosztuje 26 złotych : Z a k ­
łady zużywają go dziennie w1ele 

gicznym. 
Dlaczego funkcji prostych mecha­

nizmów nie mogą- pełnić kary? Bo 
są niskie .. Za · kilogram zanieczysz­
czeń (w przeliczeniu "'na suchą ma­
sę) płaci się 9 złotych. sumę śm iesz­

nie małą w porównaniu ze szkoda­
mi. jakie ten kilogram potrafi wy­
rządzić (zatruwa i to skutecznie , 
t~siące litrów wody). 

Dlacze~o w takim razie wysokości 
kar za z01nieczyszczenie nie poenieść. 

do takie~o poziomu. ~tóry proce­
der podtruwania uczyniłby po 
prostu nieopłacalnym? W dotych­
eza sowym c::ystemie zarządlania za k­
ład nie był gospoda r zem środków 
inwe~tycyjn. ·rh Dotowanie kosztów 
;;pecjalnych iw tym i koszt.óv,• za­
nieczyszczania) nie bodźcowało do 
pode jmowania jakichkolwiek ·kro­
k61.v za radczych. Podw. Żl.:zenie kar 
,.rozłożyłoby" eirnnom1cznie nieje­
den zaldad . Z hraku innych możli­

wości - najprościej więc było i 1est 
rvhić swo1e · produkować : o resztę 

niech mart w 1 .; 1e orz.vroda 

F·ot GABOR LÓRlNCZY 

ą,,ta_'J! us_h1-g _ ~ . ~zy ._ w ~-drugim 
roJ~u Teformy na . Wllbr:anym ódcm­
.~-ą . ~·Y~iany -U~wo1enia ·W silntku 
szlifierki: w . zaktadzie przy Berna­
towicza silnik i..znano Ul · zbyt ma­
ty, -dla_ tych z pla~ ·zegltckiego 1est 
za du.zy. W ZDZ-ach sq wakacje, 
a poza tym naprawa silniczka do 
pralk i lub szlifierki kosztuje az 3 
tys. złotych. W wyspecjalizowanym 
ekspresowym punkcie u,slug na 
roo1.1. Woztwodzkie3 t Radzieckie1 nie 
ma1q drutów t praktyku3q wygod­
ne, choć niezbyt dochodowe odpra­
w ianie klientów. Ekspresowe! 

* * * 
Onegda3 opony samochodowe były 

porządnie numerowane. Teraz 
gdy stały . su: obiektem szczególnego 
popytu kierowców i pożądanym lu­
pem złodziei, wyb.i3a się 1edynie nu­
mery seryjne. Stróżom prawa sto­
sunkowo łatwo znaleźć u zlodzie3a 
opony, lecz n ie :rposób mu udowod­
nić, że je ukradł t komu. Tak to 
przemysł uiatwil życie sobie i zło­
dziejom. 

* * * 
. Pewien m ieszkaniec Łomży, czu1ąc 

się nader marni e. zaniepoko3ony 
utrzymującą się wysoK.q temperatu.­
Tq. ciała, zaczął chodzić od lekar: a 
do lekarza, czyli od d iagnozy do 
diagnozy. Ponieważ pan 1est na sta­
nowisku, udalo mu się po protekcji 
załatwić dostęp do rentgęna. Prze­
świetlenie wykazało, że jego płu­
ca sq · bardzo n i efotogeniczne. Gdy­
by nie to, że leczono 1ego r zekomo 
chore stawy antybiotykami. gość 
mógłby już prząść cienko. A · po­
wi_adajq, że to prasa niszczy pro­
mmentow. 

* * * 
Przewodniczq.cy Rady Spółdzielni 

Mieczarskiej w Kolnie zapowiedział 
w pelni sezonu (również turystycz­
nego) . rezygnację z funkcji . Jego 
ode1ście byloby protestem przeciw­
ko decyz ji wojewody, który odm6-
w i.l . mu przydziału dodatkowego l i ­
.mitu benzyny. Pan wojewoda za­
pewne ciężko przeżyłby stratę tak 
udanego społecznika. 

* * * 
Drozdowo zaf u.ndowaio sobze wła­

sną hydroforn1ę i... zaczęło m1eć 
klopot y z zaopatrzen iem w wodę. 

WypijaJa jq niże7 położone wsze 
Rakowo z Krzewo, podłączone przez 
„ Wodrol" na zasadzie telefonu to­
"?arzys~iego. Żadne jednak telefony 
i pelyc1e drozdowian n ie są w sta­
n ie powstrzymać be:względnych 

wodopijów „ Wodrol" gra na zwło­
kę , w1~oc:mie przekonany, że chlop.i 
sam1 Jakoś za latw1q tę gd.rdlową 

sorau ę Być może bezkrwawo. 

* * * 
Naby ty w sklepie na Górce Za­

wadzk iej cukier pani B. zużyla do 
pr.:ygotowania owocowych przetwo­
rów Dopiero po zawekowaniu. 
stwzerdziła, że w sloikach ·oprócz 
owoców zakonserwowata w syropie 
kisiel i kas<:ę N 1erada z te1 kuli­
nanie1 przygody pobiegła r eklamo­
wać kartkowy rarytas. Kierownicz­
ka sklepu zmyła jq. jednoznac:::nze, 
pr:erzuca3qc wznę na cukroilm1ę, 

ktora, według n1e3, poku3e do wor­
ków zmiotki. Być może cu.kroumie 
dorab •ajq sobie ,.rozrabia3q.c" cu­
kier r eglamentowanq kaszą i mąką, 
otr:::ymywanym1 za cuki er . 

* * * 
Z wielkim hukiem odpadt kolejny 

kawał muru z byłego mlyna stoją­

cego między ulica $wzerczewskiego 
a Turle1skzego. Byly plany, aby po 
wyremontowanw u.rządzić tam Biu­
ro Wystaw Ar tystycznych.. N a rci­
z1e wystawia się na widok pu blicz­
ny coraz to n owe elementy kon­
stru.kc3! budy:nku., ,zaś na coraz więk­
sze mebezp1eczenstwo - gromadę 
wyrostków hula3ących po Tuderze. 
Komu i jaki wystawić za to ra­
chunek? 

, . 

.. 
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Najważnie3sze 1est, by teraz nie 
wpaść w przesadną euforię sądząc, 
że wszystko 3esi JUŻ dobrze i ze 
można sobie „odpuścić„ _ 
ZBIGNIEW BAN ACZYK l„Zremb" 

w Poznaniu), 
,;Rzeczpospolita" nr 174183 

Głęboko pomylili się jednak w 
swych rachubach przeciwnicy Pol­
ski Ludowe;. Znalazło się w naro­
dzie naszym dość sił, by przezwy­
ciężyć piętrzące się tTudności. 

HENRYK JABŁOŃSKI - frag­
ment przemówienia sejmowego 

z dn. 21 VII br., „Rzeczpospoli­
ta'' nr 173/83 

Burzliwy byl ten czas. powikłały 
się „polskie drogi". Chcemy trosk· 
liwie oddzielić to, co ludzkie i 
prawdziwe - od tego, co zatwar· 
dziale, rzeczywiście przestępcze i 
wrogie. 

WOJCIECH JARUZELSKI 
fragment przemówienia sejmo­
wego z dn. 21 VII br., Rzecz­
pospolita" nr 173/83 

N a drodze do przezwycięzenia 
podzi alów, nienawiści, ślepej nega­
cji, czy bierności pozostało w i ele 
do zrobi eni a, choć już do tej pory 
uczyniono niemało. Niebezpieczeń-
stwo , samozadowoleni a, arogancji 
wladzy, okresowych nawrotów 
tendencji konserwatywnych, nie­
chętnych wszelkiej reformie, tak­
że n i e może być usunięte raz na 
zawsze. czy jednorazowym aktem. 
Również dlatego n ikt n i e twi erdzi, 
że zni esi eni e stanu w ojennego 
przenosi nas ze stanu nieszczęścia 
w stan szczęśliwości. 

„Życie Warszawy" nr 173/83 

Gwarancje dla Polski nie mogą 
być n a ni by. Powstają w tw ardej, 
u porczywej pracy, soli darnej walce 
ze złem, w wypełnianiu coP,zienny­
m i postaw ami treści pojęć: patri o­
tyzm, obywatelska odpowiedzial· 
ność. Ta refleksja z dwudniowych 
obr ad Se jmu powinna stać się wl.a­
snością nas w szystki ch. 

JERZY WEBER, „ Trybuna Lu­
du" nr 173/83 

Bogatsi o te doświadczenia, po­
winniśmy tak postępować, aby 9uz 
nigdy więcej n ie trzeba bylo się· 
gać po taki e środki. 

WILHELM STRAUB (tokarz 
ZNTK w Opolu) ,,Trybun a Lu-
du" nr 173/83 , 

Obawi am się, czy niektórych nie­
rozważnych polityki erów nie będzie 
znowu kusić do rozrabiania? Dla­
tego myślę o celowości prawnych 
gwarancji, że nie będzie możliwoś­
ci nawrotu do anarchii, naduży. 
wania tego, że zniesiono stan WO• 
;enny. 

STANISŁAW WIECZOREK (to­
karz z Poznania/, „Trybuna Ludu 

nr 173/83 

Spodziewamy się, że rady narodo­
we staną się wreszcie autentyczny. 
m i gospodarzami na swoim tere-
n i e. ~ 

TADEUSZ SIKORA (kierownik 
Wydziału Handlu i Usług UM 
w Szczecinie), „Kurier Polski" 
nr 142/83 

W spóldecydowanie przy obsadza­
n iu stanowisk wladzy wykonawczej, 
przy wyborze naczelnika dzielni cy 
pozwoli na lepszą egzekucję posta­
nowień rady, a tym samym w zmoc­
ni, osłabi.Dną w ostatni ch latach, 
funkcję kontrolną organów tere· 
nowych. 

KRYSTYNA FILIPOWICZ (ra ­
dna Stołecznej Rady Narodo­
wei), „Kurier Polski" nr 142/83 

Wbrew bowiem do§ć szeroko roz­
powszechnionym mitom samorząd 
t P.rytorialny n igdy w nowoczesnej 
h istori t Polski n i e uzyskał bardziej 
istotnego znaczenia. 
TADEUSZ MŁYŃCZAK (poseł). 

,,Kurier Polski'' nr 143/83 

To jest jedyne wyj§cie, jedyna 
szansa dla nas. Jeżeli będziemy 
nadal skl6ceni, de niczego nie doj­

l dziemy, ni<;_zego nie osiągniemy. 
> JANUSZ GRUDZIE~SKI (to-
ł karz z ,,Polaru" we Wrocławiu), 
i ,,Sztandar Młodych" nr 145/83 

Myślę, że jesteśmy na dobrej 
drodze, aby inów stac się normal­
nym, spokojnym państwem. o któ­
rym przestanie się mówić na 
świecie jedynie w kontekście sen­
sacyjnych doniesień prasowych. 

JACEK KORCZYNSKI (mistrz 
w łódzkim ,,Unionte:xie"J, 
Sztandar Młodych" nr 145/83 

W obecnej, trudnej sytuacji mu­
szą być przestrzegane wszystkie 
normy prawa, aby nie występowało 
sobiepaństwo poszczególnych osób 

i grup, gdyż każde dowolne 
pretowanie obowiązujących 
powoduje galimatias. 

ANDRZEJ GAŁUJEWICZ 
cownik Huty „Pokój" w 
dzie Sląskiej), „Sztandar 
dych" nr 145/83 

inter­
zasad 

(pra­
Ru­
Mło-

Najwyższy czas, aby wszyscy wró­
cili do normalnego życia. 

JOLANTA ~TACHOWIAK 

Zniesienie stanu wojennego wy­
maga trzeźwe3 i sprawiedliwej o­
ceny. Krzywdzące i tendencyjne jest 
pomniejszanie tego faktu. zgodne 
z. tendencją do odrzucania wszy­
skiego, co czynią władze. Z drugiej 
strony my wszyscy musimy pamię-
tać, że jesteśmy nadal u początku 
drogi i pilnować, abyśmy nie wpa­
dli w koleiny, k.t6re doprowadzity 
do ostatniego i poprzednich kry-, 
zysów. 

„Polityka" nr 31/83 

; 

Czy na spadochronie przyjętych 
przez Sejm ustaw czeka nas mięk­
kie czy twarde lądowanie? Czy 
zgodnie e intencją ustawodawcy · 
poszczególne przepisy stanowić bę­
dą osłonę bardziej psychologiczną. 
niż praktyczną i zostaną wykorzy­
stane przede wszystkim do korygo· 
wania ewentualnych wypaczeń? 

IREN A DRYLL, „Życie Gospo­
darcze" nr 31/83 

.r • 

,,;.dO. bicia i kopanf ail 
· podstawia ~i'= 

11kutkl, nie przyczyni 

(tmo.nter „Lumelu" "!il Zielonej 
Górze), „Sz1andar Młodych" . nr 
145/83 

Rozumiemy, że wiele 24Leży wla§­
nie od naszego mlodego pokolenia. 
Czy będziemy się nadal kłócić, 
podgryzać, obwiniać, czy staniemy 
w jednym szeregu, bo tak tY'zeba, 
bo tak dyktuje nam rozum, dpbTo 
państwa, interes nasze; przysz­
Łości. Sądzę, że w tym nie mamy 
alternatywy. Polska ma nas mło­
dych - my mamy Polskę. 

STEF AN MALEC (kolejarz z 
Lublina), ,,Sztandar Młodych" 
nr 145/83 

Polska czeka na nas. Musimy 
sprostać wyzwaniu czasów, któ­
re nadchodzą. Musimy wrócić na 
szlak rozwoju i znowu zająć należ­
ne naszemu krajowi miejsce w ro­
dzinie innych narodów. 

Płk. JAN BUDZIŃSKI, „żoł­
. nierz Wolności" nr 174/83 
Powrót nadziei najbardzie; wy­

mierny jest zawsze na tych niz· 
szych piętrach naszego wsp.6ldzia­
lania. · 

WILHELM· SZEWCZYK, „Prze­
i;ląd Tygodnt.owy" ~ 31/83 

Powszechny akt ·iaski 4',;e także 
szansę i tym. którzy §wiadomie 
weszli na drogę· prowadzącą doni• 
kąd. z ro%myslem popełniajqCfl 
tyrzestępstwo wymierzone przeciw· 
ko podstawowym interesom poU· 
tycznym państwa. Cena, ;akq dd­
siaj trzeba za io zaplaeić jest nie­
wielka. Koszt decyzji ujawnienia 
aię sprowadza się bowiem w efek­
cie do jednego: okazania szacunku 
dla prawa. 

„Rzeczpospolita" nr 176/83 

W obecnej sytuacji społecznej i 
gospodarcze; Poiski odnowa nie 
może być tylko hasłem, wytartym 
frazesem. Jest ona potrzebna za­
równo rządzącym, Jak ł rządzonym. 
Jej najwierniejszym sojusznikiem 
są działania niwelujące zło, niena­
wiść, pogardę, demoralizację. 

MAREK RYCZKOWSKI, „Sztan­
dar Młodych'' nr 147/83 

Przeżyłam kilka wojen, ale przez 
cale życie towarzyszy •i optymizm. 
W Se;mie wypowiedziano slowa 
,,Do Polski wraca nadzieja". W ie· 
rzę tym słowom. 

HANN A KRZETUSKA (artyst· 

·tca malarka z Wrocławia), 
m erz Wolności" nr 176/83 

Polska poświęerla wiele . cile 
razem n i ewiele, zważywszy 
przedsięwzięcia i trudności. lctó­
rym stawić musiała czoła. Ale o­
cal.ila siebie i jeszcze coś: swą fJO­
dność narodową. suwerenność a 
może i pokój w Europie. 

płk JAN MASLANKA, Zoł-
nierz Wolności„ nr 176/83 

Wszyscy będziemy ciągnąć ten 
wózek - tak odebralem pTzemó-

wienie generała. Nie może oyć po. 
działu. inaczej nie wyjdziemy z 
„dołka", w którym kryzys dotyka, 
wszystkich: i premiera i mni e 
zwyklego roootnika. 

HENRYK KALIŃ"SKI (mecha­
nik silników spalinowych w 
„ Ursusie"). .,Rzeczpospo 1 i ta" 
nr 175/83 

Musimy nauczyć się lconstruktyw ­
nej dyskusji , która jest sztuką ni e­
zwykle truclną, wymaga mądrości, 
chęci dojścia do kompromisu. 

MICHAŁ PIECHOCIŃSKI (a b­
solwent UW), „Rzeczposp olita" 
n.r 175/83 

Najważniejsze jest to, by ctloń 
wyciągnięta do porozumienia w i­
mię nadrzędnego interesu, czyli do­
bra kraju , n_ie zawisla w powietrzu.. 

HALINA TRYL (pielęgniarka z 
Radomia), .. Rzeczpospolita„ 
175/83 

Jestem przekonany o tym, 
wpraw dzie n i e trzeba wszystki ch 
nas prowadzić za rękę i 
pracą możemfl pokonać kłopoty, 
ale ciągle jeszcze uczymy się granic 
korzystania ze swobód - dla wie­
lu bowiem pełnia praw oznacza po 
pr_ostu „ . br ak obowiązków. Barierą 
dla tak ich postaw są przyjęte usta­
w y. 

PAWEŁ SADOWSKI (introli­
gat or z Gdańska ). „Tr ybuna 
Ludu" Di' 175/83 

Chciałabym mieć pewność. ze m y 
wszyscy tu na dol e i tam na gó­
r ze znaj dziemy dl a siebi e 1J)yrozu­
m ienie i potrafimy -- jak 
mówi - dogadać się. 

MARIANNA NOW AK 
wiarka z Olsztyna), 
Olsztyńska" a r l 72/83 

Krok po kroku zmierzamy do na­
prawiania blędów i pelnego od·to· 
dzenia. Ostrożnie, bo nauczeni' 
praktyką. Budujemy instytucjo-
nalne formy gwarancji odnowy, 
demokratyzacji, porozumień spo· 
łecznych i di alogu. A chciano w i ­
dzieć nas tylko w roli zapalniT~a. 

,,Gazeta Olsztyńska'' nr 172/83 

Powiedzmy sobi e szczerze. pro­
ces n01'malizacji , normalizacji , któ· 
ra przezwycięży stare cho1·oby, bę­
dzie bodaj jeszcze trudni ejszy i 
wymaga~ będzie większej. politycz· 
nej odwagi oraz wyobraźni. Mamy 
podstawy do tego, aby być opty· 
mistami . 

KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI; 
„ Tu i Teraz" nr 30/83 

( •.• } do bi cia i fcopania podstawi a 
się skutki, ni e przyczyny. wyk.o­
na wców, ni e mocodawców (decy­
dentów, jak się teraz mawia). Od 
ponad trz11dzi estu lat wali się w 
dyrektorów, stale w dyrektorów, 
niby bęben grzmiący, choć oni są 
tylko dalekim wyni k iem o wiele 
ważniejszych zjawisk. Iluż znam 
osobiście takich, którzy są „sami w 
sobie'' doskonałymi szef ami i ster­
nikami, ale przecież mają ręce 
związane nie tylko dzisiejszym sta­
nem f inansów czy materiałów. Je· 
den z n i ch powiedział mi niedaw­
no z goryczą, że... Ech co tam bę­
dę plotkowali Sam pan w ie, co m i 
mógl powiedzieć. 

Fragment listu SZYMONA KO­
BYLIŃSKIEGO do redaktora 
naczelnego miesięcznika „Zarzą­
dzanie" nr 1/83 

Wybrała: 
GABRIELA SZCZĘSNA 

Rysunek Szymona Kobylińskle&o 
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.Przed wyrokiem 

P 
ewn~go październikowego dnia 
Marek C Oat 20) postanowił 
odwiedzić swo3ego kumpla. 

Wojciecha B (lat 24). Pogadali o 
tym o tamtym. w koncu rozmowa 
zeszła na temat pracy. Tego la~a 
Marek C chcial trochę zarobić. 
więc bardzo chętnie zat~u~nił się 
przy sianokosach . u małzenst;va .z. 
Wówczas to Wojciech B. dowiedział 
sie bliższych szczegółów o iego go­
spodarzach; nie tylko byli samotni 
i w podeszłym . wieku. ale mieszkali 
na kolonii. musieli mieć dużo pie­
niedzy. skoro zamierzali budować 
dom! Wojciech B skrupulatnie za­
notował w pamięci każda informa-

cjio kilkudziesięciu dniach, miał 
jvż opracowany plan. Podzielił się 
nim z sąsiadem, Michałem S. (lat 

s A .D 
18). zaproponował mu udziaJ w na­
padzie. 18 listopada wysiedli z tak­
sówki w Bieczach. Stamtąd - na 
przełaj - doszli do abudowań Ma­
rij i Jana Z. Zza stodoły bacznie o­
bserwowali. krzątających się przy 
wieczornym obrządku. gospodarzy, 
lecz jeszcze tego dnia nie zdecydo• 
wali sie na działanie. Schowali się 
na strychu obory i przesiedzieli tam 
do rana. po czym rozstali się na 
tydzień. 

przyłożył mu nóż do gardła I zażą • 
dał wydania pieniędzv oraz biżuterii 
74-letni gospodarz nie mógł z prze­
strachu wydusić z siebie słowa; 
wówczas napastnik uderzył go kil­
ka razy Po głowie trzonkiem noża. 
Jan Z powiedział o oieniądzach u­
krytych w kredensie Tam.' pod oa­
pierem. Michał S znalazł cztery ty­
siące złotych Od razu oodzielił ie 
między siebie i kumpli. 

Suma wydała się im śmiesznie ni­
ska Przenieślj więc swoją ofiarę do 
pokoju. przewodem odciętym od 
radia skrępowali nogi i - wykrę­
cone do ' tyłu - ręce - po czym 
ciosami pięści. razami nożem i bu­
telką próbowali wymusić oddanie 
dalszych pieniędzy Staruszek wy­
znał. że nie wie. gdzie żona je u­
kryła . ale mu nie uwierzyli. Roz­
juszeni „kłamstwem" - postanowili 
spróbować innego. bardziej skutecz­
nego sposobu. Przydusili ofiare po-

y ś I 
duszką. obnażyli jej narządy płcio­
we. a Grzegorz M. i Wojciech B. 
przypalali je maszynką gazową i za­
pałkami . 

W ·tym czasie usłyszeli kołatanie 
do drzwi. To Maria Z. wróciła od 
sąsiadćw .. Pozostawili jej meża i 
wybiegli do sieni. Wciągnęli kobie­
tę do śrÓdka i od razu przystąpili 
do bicia. Tłukli pięściami i przewo­
dem gdzie popadło. 60-letnia Maria 
Z. wskazała miejsce. w którym u-

. kryła książeczkę oszczędnościową. 
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25 listopada Wojciech B. ponownie 
zapukał do drzwi sąsiada. Tym ra­
zem obaj postanowili zrealizować 
swoje zamiary. D0t udziału w sko­
ku zwerbowali · Grzegorza M. Oat 20). 
który z ochota przystal na ich pro­
pozy,cję. 

Kupili alkohol i na dworcu PKS-u 
wsiedli do aµtobusu. Około godz. 
20.00 ruszyli z przystanku w Bie­
czach przez łąki do miejsca zamie­
rzonej akcji Alko.łrol wypili za sto­
dołą; tam też naciągnęli na twarze 
czarne pończochy. wcisnęli na uszy 
narciarskie czapki. uzbroili się w 
noże i oprćżnioną butelkę. 

Lecz oni byli nastawieni na wię­
cej. Obezwładnili więc kobietę. a 
Wojciech B. i Grzegorz M. zgwałci­
li ją w sposób szczególnie okrutny. 
Potem poc.ieli nożem jej klatkę pier-

. siową. a na koniec Wojciech B. 
wepchnął jej w łono butelkę. 

obrączkę. zegarek i rękawiczki (1acz­
na wartość: oko1o 34 tysiec~· zło­
tych). 

czem w odpowiedzi na moje pytanie 
o sy na\ - Kiedy pojechałam na 
widzenie. przekonywał mnie. że on 
tam nie był. Pćźniej się przyznał. ł 

Jan Z. był sam w mieszkaniu; u­
słyszal ujadanie psa i wy jr zał przez 
drzwi na podwórze Wówczas napa­
stnicy wepchnęli go do sieni a po­
tem - do kuchni. Grzegorz M. 

Nie tracący czasu Michał S . bu­
szował po szafach i szufladach. Ko­
lesie dołożyli swój wkład do dzie­
ła zniszczenia: wybili szyby i zde­
wastowali meble. W ostatniej chwili 
Michał S . wyjął knebel z ust Jana 
Z. f ooluzował kabel krępujący mu 
ręce. 

Na miejscu przestępsh;a zostawili 
ślady linii papilarnych i nóż. którym 
Grzegorz M. zadawał rany ofiarom. 
Wynieśli 12 tysięcy złotych w go­
tówce oraz kołnierz z lisa. złotą 

Od 23.00 do rana dnia następnego 
skatowani starzy ludzie pozostawali 
na łasce losu w zdemolo\v:an:vm do­
mu. z daleka od inn:vch zagród O­
koło godz. 8.00 słaniająca się Maria 
Z. ostatkiem sił doszła do susiadki. 
Około 9.00 posterunek MO w M . zo­
stał powiadomiony· o napadzie. O­
fiary, z poważnymi obrażeniami cia­
ła. pr:zewieziono do szoitala. Do dzi­
siaj reperują swoie zdrowie. 

To ten łobuz B go namówił! Mi-1 
-chał był na i lepszy . ze wszystkich 
moich dzieci. Jak wrócił ze szkoły, 
nigdzie nie wychodził. tylko ciągle 
coś czytal. Podobno tamtych ludzi 
pobili i popalili.. To niemożliwe. 
aby Michał też ... Chyba sąd weźmie 
ood u wagę młody wiek syna? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

* Matka Michała S. wybucha pła-
Nazwiska osób i nazwy miejscowości zo­
stały zmienione. 

lłllllltłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllłłłłllllllllllllllllllllll!lllłlllllllllllllllllllllllllllll~llllllllllllllllllllłlllłllfllllllllllllłllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllll 

Była jakby igłą magnesową, r>.1eruJącą swój cień śladem błysków oczu 
Waldemara. Jej niechęć clo matki wzrosła, czuła się w ogóle skłonną do 
nienawiści. • 
Umiała trzy~ać na wodzy swe nieprzychylne uczucia, ale czasem wybu­

chały bezwolnie. Czaserr. nawet chwilowym przedmiotem ich ·bywał Wal­
de~ar. Zaciskała wtedy zęby, gdy on ją całował na pożegnanie lub wi­
taJąc. Gdy przyjeżdżał, nie wychodziła do niego. Kaprysy te bolały ją 
potem, bolały nawet w czasie trwania, i pomimo to nie niweczyła ich. 
Brakło jej sił. -

Bohdana Michorowskiego przywitałą jak intruza, niechętnie od pierw­
s7~go spotkania. Drażniło ją niewymowne zajęcie się nim Waldemara i nie 
U·uywała go, gdy ją Waldemar pytał o zdanie co do Bohdana, odrzekła 
krótko: 

- ro człowiek bez wartości. . 
Ordynat .był innego zdania. 
- Mylisz się, Luciu! - odrzekł sucho. 
Więcej o Bohdanie n~gdy nie rozmawiali. 
Bodzio nie robił sob~e nic z niechęci kuzynki, jakkolwiek niechęć tę 

odczuwał . 
Do Słodkowie jednak jeździł rzadko, bo i pan Maciej patrzał na niego 

krzywo. (Cdn). 
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Waldemar zajął .si~ szczerze swym kuzynem. Poznał go już trochę, 
lecz młody ~złow1ek wymykał mu się z rąk. Ordynat nie mógł 

. . często wy.wnioskować. co w nim jest dobrego. a co zaś złego. Był 
inteligentny i zywy, poza tym wszystko inne · plątało się w tej naturze 
w chaotyczny sposóp, bez ładu i składu. Na zapytanie ordynata kim chce 
zostać, Bohdan od:powiedział ze zdziwieniem: ' 

- Tym. kim jestem: wielkim panem! 
- A czy ty rozumiesz przynajmniej, co to znaczy: wielki pan? 

·. - Wielki pan to jest obiekt, a zarazem problemat. Może być i wiel­
kim ~~u~rawcen:. i ~ielkim ~obrodziejem. Ty, wuju, jesteś z dobrej ka­
~egon.1 i o .tobie ~uzo mówią, taki zaś... Barski jest ze złej kategorii 
i takz~ o mm duzo mówią. Ale i ty, i on jesteście jednakowo wielcy 
i;anowie. 

- To znaczy, że sam tytuł ciebie nie olśniewa? Dobra i tot A ty na 
którą stronę się przechylasz? · 

Bohdan zaczął po swoj€mu wykrzywiać usta. 
- Ja tkwię w środku i stworzę nową kategorię: zacno . łajdac~ą. Krań­

cowośei nie lubię! Nudzą mnie śmiertelnie . 
. Ordynat radził młodzieńcowi wstąpić do uniwersytetu. 
- Nie mam pieniędzy - burknął Bohdan. 
- Na to się znajdą, bądź spokojny. Wybierz sobie najodpowiedniejszy 

wydział, a ja ci wskażę uniwersyte\. 
. - Ee, wuju! Nie mnie brać się na bakalarstwo! Dobrze, ie skończyłem 

s1.edem klas szkolnych: miałbym się znowu do ławy przyszywać?" Ani 
m~ślęł Zresztą . . w nau~ę nie wierzę. Mając spryt można się samemu wię­
C~J na~czył, n1z bez .mego w stu uniwersytetach. Czy ja jestem taki głu­
p1? W~em b~rdzo duzo, czytałem moc, a że się tam w filozofii babrać nie 
potrafię, to Jest bez znaczenia. Do wynalazków także nie mam pretensji 
Jednego tylko żałuję... • 

- Że masz takie pojęcie? - spytał ordynat. 
odrzekł Bohdan - Nie. ale że Cz~rczyn nie jest moją własnością 

trochę smutno. 
- Puściłbyś go tak samo, jak i swoją spłatę. 
- ~oże 1 nie! -Zawsze to już coś. Ale dajcie mi pieniędzy. to sam 

pC'trafię wyssać taką esencję z życia. o jakiej się filozofom nie śniło. 
Po szczee;ółowyi:n zbadaniu spraw majątkowych Bohdana. ordynat wy­

kaza~ ~u ca~kow.ity deficyt. Młodzien~ec liczył zaledwie 22 lata, »dążył 
~aś l':1Z stracić . me tylko t~, co mu się należało z Czerczyna. ale ; odlu­
zyć się oorzadnie Matka Jego odpisała ordynatowi że znać nie chce 
w!ro~nego . s~na, że więcej nie da ani grosza, bo Czerczyn z przyległo­
ściami to JUZ tylko własność Wiktora Michorowskiego, starszego brata 
?chdana 
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Zielony - to kolor mundu­
rów; żółty, niebieski, czerwo­
ny - to rozśpiewane. wiru-

jące dziewczyny; z gracją. lekkością, 
wdziękiem. W ucho wpada melodyj­
na piosenka, a w oko - dojrzałe 
aktorstwo. Każdy gest, każde słowo 
stwarzaja atmosferę bezpośredniego 
kontaktu z widzami. A publiczność 
jest różna. By ją zdobyć, trzeba 
wiele serca i pracy. 

piosenka WJSiłkiem 1 wyrze ... ~cu.ami. Sc~1..1n 
teatralny (bo Zespół funkcjonuje na 
tej zasadzie) trwa od w1 z.eśnia do 
września. Potem opracowuJą no\V y 
program. Artyści „Granicy" są ab­
solwentami średnich i wyższych 
szkół muzycznych (występują nawet 
dwaj aktorzy). Zespół liczy 28 osób 
(wokalny - 16). 

szukająceJ pocieszenia '.\ .towarzy-
stwie jeg<> kolei;rów żoł · ·ierzu za-
stanawiającym się 1ad ')tanem 
swoich uczuć ( .. rozkocha< ;ię czy 
odkochać"). a wszvstkie d v · irzne 
i wciągające widza. z zielonym 

otokiem 
Spiewają dla żołnierzy w jedno­

stkach, dla mieszkańców przygra­
nicznyct miejscowości, na scenach 
wielkkl'. miast, pod gołym niebem 
i wszędzie tam, gdzie są zaprasza­
ni. Ich występy oklaskują małe sale 
i wielotysięczne tłumy (np. niedaw­
ny koncert w Koszalinie zgromadził 
dziewięciotysięczną widownię). W 
ciągu roku wychodzą na scenę o­
koło 300 razy. Kto choć raz ich 
usłyszy, z przyjemnością wy_!łierze 
się na nowy program. 

teatrzyków frontowych. Jego zaląż­
ki kształowały się w IV Dywizji 
Piechoty im. Jana Kilińskiego Il 
Armii Wojska Polskiego. W latach 
1950-66 artyści w mundurach zna­
ni byli jako Zespół Pieśni i Tańca 
KBW. qct roku 1972 śpiewa dla nas 
„Granica". 

Dla uczczenia Swięta Odrodzenia 
przyjechali do Łomży z programem 
„Wszystko ma swoje granice". O 
czym śpiewają? Oczywiście, o woj­
sku. Są przepustki i dziewczyny, 
świeci księżyc . nad stanicą, tęsknią 
serca, ale musi być też codzienna 
służba w jednostce, · śpiewa więc 
„Granica" o porządkach, regulami­
nach, dyscyplinie. Nie może też za­
braknąć miejsca na musztrę. W każ­
de-j piosence - i tej rzewnej, i tej 
humorystycznej -przewijają się realia 
żołnierskiego życia. 

Program ,.Wszvstko ma .woje 
granice" jest świetnie przygotowa­
ny tekstowo i muzycznie. To zasłu­
ga stale wsp6łpracu1ących z Zespo­
łem twórców: Jerzego Klejnego (au­
tora scenariusza), Janusza Kępskie­
go, Adama Martina, Zbigniewa Brze­
zińskiego, Franciszka Grudnia (kom­
pozytorów). Całość reżyserował Ta­
deusz Aleksandrowicz. 
Zbierają laury (m.in. na Festiwa­

lu Piosenki Żołnierskiej w Koło­
brzegu, w roku 1981 zdobyli Nagro­
dę Dziennikarzy), ciągle są w dro­
dze. Mają mnóstwo zaproszeń na 
cały rok. Wszędzie witani są ser­
decznie i wszędzie obiecują w jed­
nej z piosenek, że przyjadą znowu: 
„Na zaproszenie małych miast. któ­
re - jak zawsze - przyjmą nas z 
otwartymi oknami". (G. S.) 

Dzisiejszy Zespół Artystyczny 
Wojsk Ochrony Pogranicza „Grani­
ca" wywodzi się ze starej tradycji 

Jak twierdzą sami członkowie, naj­
lepszą reklamą jest praca. Nie 
wszyscy są mieszkańcami stolicy, 
więc na próby muszą dojeżdżać do 
Warszawy. Sukcesy okupują wielo­
godzinnymi ćwiczeniami, ogromnym 

Publiczność bawią również skecze: 
o babci, która odwiedziwszy 
wnuka w jednostce - ingeruje w 
menu kucharza, o żonie wopisty 

Fot. GABOR LłJRJNCZY 
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Rozpieszczony dawniej „Bodzio" zrozumiał, że jest na łasce i niełasce 
ordynata. Stracił fantazję, ale nie na długo. Zapowiedział ordynatowi, że 
przez lato będzie hulał w Głębowiczach, potem zaś gotów iść drzewo rą­
bać. jeśli nic efektowniejszego wuj nie wymyśli. Prędko jednak zmienił 
zdanie. Z wielkiego pana zastać parobkiem, to spad za ostry, a znowu 
umierać dla tego - nie warto. Ożenić się bogato, tylko dla posagu, naj­
większe głupstwo! Pozostaje w~c praca. Ze zaś to jest nudna pani, więc 
jaszcze lepiej być rozbójnikiem włoskim. 

- Włochy znam wybornie, jestem mężnyf Tak! Zostanę najpewniej 
bandytą apenińskim i przezwę się Bohda-Miohor. To będzie ładne. 
Tworzył projekty coraz dziksze, ale poważnie zastanawiał się nad Io· 

sem, chociaż się z tym nie zdradzał. 
Duży wpływ wywarła na nim wizyta jego matki w Głębowiczach. 

Pani Kornelia Michorowska, daleka krewna Waldemara, osoba jeszcze 
Clość młoda, pełna pretensji, przesady i subtelnej ironii, w gruncie rzeczy 
tęga histeryczka, od razu najgorzej usposobiła do siebie ordynata, gdy 
przyjechała do Głębowicz. 

Nie rozstając się z różnymi trzeźwiącymi solami i z lornetką, mówiła 
cedzącym głosem i przei nos. Często mdlała, spazmy były jej zwykłym 
objawem, ale nie szkodziły, tak jak aktorom nie szkodzi konanie na sce­
nie. Do zwykłej dekoracji tej damy należał słodko-kwaskowaty, jak wy­
moczona w he1"bacie cytryna, uśmieszek na ustach wąskich, złożonych 
w bolesny łuk. Był to wyraz dystyngowany. On jednak najwięcej ordy• 
na ta drażnił. 

Pani Kornelia dziwiła się na wstępie, że Waldemar wziął w opiekę 
takiego „rien du tout", jak Bodzio. bp to jest chłopak wykolejony. 
Usłyszawszy to „Bodzio" najpierw przeprowadził całą serię min na swych 
·,vargach, potem rzekł z humorem: 

- że jestem wykolejony, to wina mamy. Któż to mi dawniej podsu· 
wał do portmonetki ciągle po kilkaset rubli, czy nie mama? Papo, póki 
żył, nie dawał, mama przeciwnie. Czasem znajdowałem w portfelu spo­
r e sumy. Nie mam żyłki do składania, więc puszczałem w świat. No. i 
nasiąkła skorupkaf 

Pani Kornelia zaczęła wąchać flakonik. 
- Widzi kuzyn, jaki to syn niewdzięczny jęknęła żałośnie do Wal-

demara. 
- Wiktor będzie wdzięczniejszy. kiedy mamę z torbami puści. 

- Zuchwały jesteś! - rzekł o~dynat. · 
- Zobaczymy! Ja już jestem wyrzucony, w sza1upie r atunkowej ; ale 

Wiktor płynie całą parą. _ 
Pani Kornelia prócz gorzkich wymówek, zdobyła się jednak na lepszą 

broń względem 'syna W potoku czczych żalów i urągań. któr~ aż ordy­
nat musiał łagodzić, ironiczna dama rzekła z emfazą, ale trafnie: 

- Więc teraz Bodz.:o zostanie pasożytem Głębowicz - prawda? Będzie 
puszczał p1eniążki ordynata i bąki zbijał. Voilal to jest par excellence 
odpowiednie stanowisk::J dla M1chorowskie~o z Czerczyna. . 

Ordynat, dotknięty niemile. ściągnął brwi, lecz zanim przemówił, zer­
wał się Bohdan czerwJny wściekły 1 rzucił przez zęby: 

- Nie M1<'horowski z C1erczyna ale Michorowski hołysz, z bruku ni­
~jskiego, na który cts'1ęły mn ·e hojne paluszki mamy i chy_tra łapa 
Wiktora. Widzieli C:ci~ ie gin ę, a le gdv umyślnie zażądałem nie setek, lecz 
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CJawet tysięcy rubli~ toście mi je . przysłali bez protestu. To spisek! Chcie­
liście, bym wybrał swaje i bodaj zdechł! Reszta was nie obchodziła. By­
le „Vittoro" uwolnił si~ od lokatora na czerczyńskiej hipotece. I zdycha­
łem! Długo mnie napierały. Pożyczyłem 200 rubli, wydając weksel na 
490 i więcej. Zacząłem grać ... Lazłem w błoto! A ten. kto mnie wyratował, 
zbiera owoce. waszą ręką posiane. Może mnie wyrzucić za próg. ale jego 
nie zrujnuję, bo mam dla niego szacunek. Dla was: nieł Pasożytem nie 
bc:dę. 

Zakręcił . na pięcie, wyszedł i trzasnął drzwiami. 

Pani Kornelia zemdlała, potem dostała spazmów oraz · serdecznego pła­
czu i tego samego dnia odjechała z Głębowicz. 

I!odzio natychmiast ożywił się. Wieczorem miał długą rozmowę z or­
dynatem, na drugi dzień został przedstawiony administracji głębowickiej 
jako nowy praktykant. Cieszył się ze swej godno~ci. lecz długo targował 
z ordynatem o pensję, dowodząc, że powinien dostać więcej pieniędzy. 

choćby dlatego, że ... wyrzefd się bandytyzmu. 

XXI 

Uczucia, które Lucia żywiła dla ordynata, nie osłabły przez ciąg roz­
stania z nim; raczej się wzmogły. Dziewczyna przebywała w Słodkowi­

cach długie, więzienne ~odziny utarczek wewnętrznych. Jej młoda dusza -...... 
grzęzła w wonnym kwieciu marzeń, lecz nie. upijała się ich czarem, 

' -
widząc zawsze na dnie smutną prawdę. Jej tęsknota za szczęściem szła 

przez moczary dążąc do pochwycenia błędnego ognika chwilowej utopii. 
I marła pod siłą rzeczywistości. co niby wstający dzień zabijała ułudny 

ognik wątłej nadziei 

Lucia troskliwie pielęgnowała dziadka, uczyła dzieci w szkole z zapa­
łem, ale czczość bezmierną odczuwała w przykry sposób. Bywały dni. 
w których tylko ogromną silą woli zmuszała się do codziennych sw ych 
zajęć. Do szkoły wówczas nie chodziła . Po.trafiła przebyć kilka godzin 
wciśnięta_ w kąt szerokiej otomany. z głową spoczywająca na dłorn . 

Pan Maciej wiedział to, rozumiał i bolał skrycie, a le milczał 

A w duszy biednej Luci myśli, uczucia łamały się w gniotące złomy; 

rozpylały w proch lub znowu, pobudzone jakimś wrażeniem. skupiały :; ię 
i rosły w potężny zew. gorejący żywym ogniem umiłowania so 0tee:owa­
nego egzaltacją. 

Częste przyjazdy Waldemara były dla niej zawsze nowym pokładem 
w nawale wrażeń, złym lub dobrym. Gdy on przemawiał do niej spokoj­
nie. ~dy sercem odczuwała w nim łagodność dla siebie Lucia płynęła 
na mJękk1ch obłokach, otoczona ciszą cudowną. Dokoła widziała 1ac;no~ć 
i c;;iała jasność. Gdy Waldemar był szorstki, . chmurny. Lucia od razu wpa­
dała w krańcowy tragizm. zda się bez wyjścia. Jakiś obłęd brał móze · ei 
w posiadanie Traciła wiarę we wszystko, co święte dla niei było zawqe, 
m.; cierpiała· ludzi i chłostała JCh swą pogardą . Gdy Waldemar byl roz­
targniony, niespokojny. Lucia miała wrażenie. że biegnie w borze 2e-;tvm. 
oślepła z trwo~i i nie wie czy oślepia ją blask słońca brutalfl ie oa la<'v, 
czy strc:1szna ciemność meprzebitej wzrokiem nocy. Uderzała c-ie ~ onie 
drzew szukając czegoś. co ia straszyło i ciągnęło zarazem. 
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Do niedawna naiwyższy wskaźnik 
samobójst w charakteryzowaJ Japoń­
czyków Du6c1yków. Obecnie wy­
sunęli sie przed nich mieszka1łcy 

Mikronez ji . ~dzie odbiera .sobie ży­

cie 40 na 100000 osób. Naiwięcej 

Mikronezy jczyków popełnia sa mo-

nieśmiałość 
wielkich 

W nist or i1 nie braku je przykła-
dów Judzi, któr zy w bitwie 

bez wahania szl i na armaty lecz w 
towarzystwie zdradza li lęk l i w·)ŚĆ i 
n ie potrafili mówić bez tremy Za-

z 

l 

Mikronezji 

bójs tw o między 15 a 20 rokiem ży. 
cia. Naukowcy sądzą. że przyczyną 

jest tzw. szok cywilizacji. który 
m.in. rozrywa tradycyjne więzi 

wielorodzinne. odbierając mło­

dzieży zakorzenione poczucie bezpie­
czeństwa. (kar) 

dziwiające, ale od nieśmiałości nie 
byli wolni książęta i królowie. Wy­
mienia się wśród nich m.in. księcia 
de Berry, księżną Orleańską Młod­

szą, Ludwika XIV, Fryderyka Wil­
helma - króla pruskiego. Ludwik 
XIII z tegoż powodu - jak pisze 
des Reaux - z własną żoną sypiał 

bardzo r zadko. Na liście nieśmia­

łych znajdują się takż'e Niels Abel, 
Ber nard ' Riemann i Izaak Newton. 
Ten ostatni przez długie lata nie 
ogłaszał swego wiekopomnego od­
krycia o grawitacji w obawie, że 

zwróci na siebie powszechną uwa­
gę. 

Grono to wzbogacają znakomici 
pisarze: Jean Jacques Rous~eau, 

Henri Beyle czyli Stendhal, Szek­
spir (ten - z powodu wrodzonej 
nieśmiałości - aż do 40 roku ży­
cia nie czynił starań o druk swych 
tragedii), Pierre Corneille. Jules 
Verne. Denis Diderot. 

Od tej uciążliwości nie są wolni 
również aktorzy. Wspomnijmy 
choćby Gretę Garbo, której ta ce­
cha przysporzyła wielu udręk i 
przykrości, aby w końcu wepchnąć 
ją w całkowitą mizantropię. Nie­
zwykle nieśmiały był znany aktor 
Gary Cooper. „Często - pisze w 
swych pamiętnikach - gdy nakrę­
cane scenę, w której należalo bm·­
dzo żywo odegrać jakieś uczucia, 
stawałem jak przed murem [ .•. ]. 
JeśU odkryłem swój własny styl, 
to dlatego. że gra w f i lmie żeno­

wało mni e". 

W świecie muzyków głośno było 
z teJ przyczyny o Franzu Schuber­
cie Nie potrafił uzyskał należytego 
uzn ania. utrzymywał bowiem koo­
takty wyłącznie z nielicznym gro­
nem przyjaciół. którzy -za jmowa I 1 

sie propaganda je~ c· dzieł Sm1aloś­

cią nie grzeszył gen i a lny 1yrygent 
Ar: uro Tosca nim Pr-zf>z całe fvcie 
niP udzielH ::.n; lennPen wywi::.dn 

i 
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sp rzqdzanie 
pastiłv 

L aski cieszq su: ogrom nym po­
wod.:eniem szczególnie w W iel­

kiej Brytanii, tyle że wśród ko­
lekcjonerów. To narzędzie do pod­
pierania, modne ogromnie w epoce 
wiktoriańskiej, zawierało także roz­
maite niespodzianki. W górnej jej 
częścz mieściła się np. niewielka bu­
telka z pokrzepia3qcym płynem, ta­
bakierka, gwizdek n a psa. Bywa­
lo, że laska miala skrytkę na ręka­
wiczki czy pudełko zapałek. Rze­
mieślnicy wytwarzali też laski... z 
pieprzem. P ieprz pomagal zmylić 
czujność psa idącego tropem . W 
rękach londyńskich kolekcjonerów 
znajduje się laska, która zawiera 
pojemni k na pióro, kałamarz, scy­
zoryk . do ostrzenic;i gęsich -piór, a 
j ej metalową rączkę ozdabia w ize­
runek dwóch nagich kobiet. 

~ !ONTAICTV 

P astiła - przypómn1Jmy - to daw­
ny rosyjski smakołyk. zbliżony do 

twardej marmolady, ale odróżniający się 
pulchną konsystencją i lepszym sma­

kiem 
Jabłka urny~, a następnie upiec. Naj­

lepiej wybrać odmiany kwaśne lub win­
ne Piec można w brytfannie (aluminlo. 
wej lub emanowanej) albo na dużej pa­
telni Jeśli brakuje nam takich naczyń 
lub piecyka, dobre rezultaty da również 
parowanie owoców. W tym celu do ron. 
dla z pokrywą należy włożyć jabłka z 
wyciętymi resztkami kwiatowymi, na 
dno nalać trochę wody, rondel przy­

kryć pokrywą i postawić na ogień. Je. 
śli wody nie jest za dużo, na dnie ron­
dla tworzy się często galaretka t jabł­

ka nie nasiąkają nadmiernie. Trzeba 
tylko uważać. by się nie przypaliły. 

Podobnie można przygotować pozosta­
łe owoce. Jarzębiny i żurawin nte po. 
winno być więcej ni~ 10 proc. Sliwki, 
gruszki, czarne porzeczki, wiśnie mogą 

stanowić 1/'6 całości. Upieczone owoce 
trzeba przetTzeć najpierw przez cedzak, 
a następnie - przez sito. 

Najdogodniej ubija się masę wąską 

drewnianą łopatką, kręcąc ni~ bez 

przerwy w Jednym kierunku. Ponieważ 
podczas ubijania masa zwiększa swoją 

objętość, należy robić to w wysokim na­
czyniu, a nabierać tylko do połowy wy. 
sokości. Po 5 minutach dodać przesiany 
przez sito cukier (8-9 kg na 10 prze­
cieru). Dosypujemy go stopniowo, w 
miarę wchłaniania • przez masę. Gdy się 

rozpuści, należy ubijać Jeszeze 29 minut. 
Gotowa pastiła odznacza się jasnym 
kolorem, staje się pulchna, nie rozpły. 

wa na szkle I traci smak śwle~ego prze. 
cieru. Ubijanie - zależnie od sprawnoA­
ci przyrządzającego, t101fol i rodzaju ma. 
sy - trwa w przyblHeniu ł0-50 minut. 
Gotowej masy nie należy wstrząsa~. 

gdyt opadnie. 
Jak suszy~ past.Hę - w następnym 

numerze. 
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i laska 
wystrzeli 

Wytwórcy prześcigali się w po­
mysłach. Po odkręceniu laski moż­
na było znaleźć np. skladaną, kil· 
kumetrową wędkę lub ukryty flet, 
lunetę, harpun. Do dziś zachowaly 
się takie laski - używane przez 
myśliwych - które po rozłożeniu 
przyjmowały kształt wygodnych 
stołeczków. 

Osobny rozdział - to laski będą­
ce zarazem bronią. Najpopularniej­
sze z nich zawierały we wrn:trzu 
sztylet lub szpadę. Niektóre mialy 
jedno i drugie. W niewinnie wyglą­
dającej trzcinowej lasce mógl być 
ukryty karabin potężnego kalibTu z 
kilkunastoma ladunkami. Gdy od­
ciągnęlo się rączkę laski, ukazywal 
się zamek, a maly guziczek w po­
bliżu f'ączki slużył jako cyngiel. Ta­
ki śmiercionośny komplecik skladał 
się· nie tylko z lufy i zamka, ale 
także z formy do odlewania kul, 
oliwiarki i pompy do sprężania po· 
w ietrz a. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki lltery z 
kratek ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu, ustawione w kolejności 

"Od 1 do 35, utworzą przysłowie polskie. 
POZIOMO: 1) Odludek, samotnik, 8) 

pierwsza śpiewaczka opery, 9) pioruno­
chron, 10) milczek, człowiek małomów· 

ny, 13) znak Zodiaku, 16) solenizantka 
z 5 maja, 17) etnograf amerykański 

(1883-1957), badacz kultury Indian Ame­
ryki Pn. l Pd„ 18) na zakupy, 19) s po. 
kładu Idy, 20) teatralne„ deski, 21) pa­
ryski rzezimieszek, 24) naftowy lub węg. 
Iowy, 27) drewniany przyrząd do ręcz­

nego przędzenia, 28) relacja, opisanie, 29) 
urzędnik książęcy za Piastów, zarządza. 
jący kasztelem. 

. ·-· 

PIONOWO: 2) część uprzęży, 3) bar­
dzo smaczne ciasto, 4) chronione drze­
wo wysokogórskie z rodziny sosnowa­
tych, 5) w starożytności miasto na płn.• 
zach. wybrzeżu Azji Mniejszej, utożsa. 

miane z Troją. 6) budynek przeznaczo­
ny na biura. 1) dawniej handlara węd. 
rowny _ciągnący za wojskiem, tl) stolica 
województwa sąsiadującego z woj łom­

:tyńskłm. 12) materiały wł6kiennicze, 13) 

pasek rąateriału przyszyty do ubrania 
lub nrzypięty . na guzik. tł) bardzo wat­

ny narząd człowieka. 15) U'kler kminko­
wy u1 opera Moniuszki. !3) popularny 
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termin z tenisa ziemnego, 25) gromada 
lądowych stawonogów, 26) gatunek kawy 
rozpuszczalnej. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 

10-dniowym nadeślą prawidłowe rozwią­
zania (tytko hasło), rozlosujemy nagrody 
książkowe. 

NAGRODY PIENIĘŻNE za prawidło­

we rozwiązanie krzyżówki z m lł/83 

wylosowali: 1000 zł - Jolanta Siwik • 
Turośli, 500 zł - Marcin Kulikowski z 
Łomży, 500 zł - Arleta Konopka z Zam. 
browa, 500 zł - Tadeusz Moczulak z 
Łomży. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: 
15/83 - Alina Juda z Krakowa, Alicja 
Smolska z Hajnówki, Krystyna Wiśniew. 
ska z Wigrańców; nr 16/83 - Balina 
Saniewska z Łomży, Edward Grygolec 
z Białowieży, Danuta Milińska z Tuszy. 
na; nr 17/83 - Bo:tena Kossakowska , z 

Kołaków, .Janina Szymańska z ł.omty, 

Teresa Karalenko z Wysokiego Maz.; nr 

18/83 - Ireneusz Pietrowicz z Białego. 

stoku, Stefan Rutkowski z Zambrowa, 
Paweł Chądzyński z l.omty; nr 19/83 -
Sta1Usław Nosek z Zalasu, Stanisław Ma. 
chowski z Lubania Sl., Elżbieta Łupiń­

ska z Łomży; nr t0/83 - Jan Bura 'ł 

Krasnopola, Grażyna Budzik g Zamb90. 
wa, Jadwiga Rutkowska z Sok611'L 
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,,,. 
lrYSOKIE 
:MAZOWIECKIE 

I 

• W listopadzie . minie 30 lat od 
chwili otwarcia szpitala. W ciągu 
tego okresu w budynku nie pro­
wadzono generalneg6 remontu. 
Szczególnie dramatyczna sytuacja 
panuje w kotłowni, kuchni i pra.1-
ni. Bielenie ścian niewiele tu po­
maga; wilgoć zagnieździła się w 
tynku, przeniknęła ściany. Sanepid 
domaga stę· usunięcia z posadzki 

• Po otwarciu nowego szpitala 
-w funkcjonowaniu służby zdrowia 
wiele mogą poprawić rozwiązania 
organizacyjne. Niedogodne połącze­
nia komunikacyjµe okolicznych 
gmin - znajduJ(\cych się w zasię­
gu działania. grajewskiego ZOZ-u -
sprawiają, że łeb mieszkańcy do 

<-przychodni lekarskich dostają się 
wówczas, kiedy przed drzwiami sto­
ją kolejki. Aby ulżyć losowi cho­
rych dyrektor ZOZ-u poprosił leka­
rzy o przyjmowanie chorych spoza 
Grajewa w szczególnych przypad­
kach bez kolejki. Nie można tego 
polecenia traktować jako bezwzględ­
nie obowiązującego, ponieważ leży 
ono w kompetencjach jedynie mi­
nistra Zdrowia i Opieki Społecz­
nej. Do czasu otwarcia przychodnł 
dziecięcej przy ul. Kolejowej ·(w po­
mieszczeniach po dawnym szpitalu) 
lekarze mają obo·wiązek przyjmo-

GOlllUIZ 
• Zapadła wreszcie decyzja po­

·wołanla filii grajewskiej szkoły mu· 

·-ZAMBRÓW 
• Trwa rozruch nowej masarnL 

Dokuczliwe są usterki pozostawione 
-prżez wykonawców. Jest też wiele 
zastrzeżeń do urządzeń. Np. nie· · 

' sprawna jesł maszy~a do czyszcze­
nia nóg wołowych, inna rwie jelita 
przeznaczone do produkcji kiełbas. 
Dziennie do rzeźni trafia 200 sztuk 
:rwierzął. Podstawowym problemem 
jest brak fachowców. Gdyby np. 
udało się zatrudnić 50 osób do ubo­
J~ można by dziennie ubijać 300, 
sztuk trzody chlewnej. Niedostatecz­
ne umJeJętnoścl załogi s~ również 

przynyną złych wyrobów masarni. 
1 Zdarza. się. ie masa włąźąea do kiel­

bu Jest nłewłaścłwie przyrądznna, 
a w wędzarni panuje sa . ~ys_oka 

~ łempera&ura. JejlJ wyroby a sam­
ł łtroWśkleJ masarni esU.sn'ł dobnt 

rdzawych zaciekow od -zażelazionej 
wody, ale nieskuteczne oka!Zują się 
Lu wszelkie środki czyszczą.ce. Bie­
liznę z różnych oddziałów pierze się 
w tych samych pralnicach, mimo że 
przepisy nakazują, aby każdy od­
dział . posiadał własną; ale skąd je 
wziąć i gdzie ustawić? Windy łą­
czące kuchnię z oddziałami szpitala 
często się psują. Wyeksploatowane 
urządzenia wymagają wymiany, lecz 
n!e ma gdzie ich ku..-:ć, ponieważ nic 
są już dzisiaj produkowane. Naj-

1 trudniejsze warunki są w kotłowni: 
1 

wszystkie zawory nieczynne. W 
przypadku awarii jednego pieca -
trzeba wyłączać wszystkie. W każ­
dej chwili możliwa jest awaria ko­
tłów, pęknięcie rur. Wymiany wy. 
maga system centralnego ogrze­
wania, instalacja wodociągowa i 
kanalizacyjna. Tylko w dwóch od­
działach na podłodze położono płyt­
ki PCV; w innych - wbrew prze­
pisom ...._ leży parkiet. Należy wy- l 
mienić okna w całym szpitalu. Fo · 
·wielu przetargach rozpoczęła się bu­
dowa nowej kotłowni. Nie przyniesie 
to jednak· pożądanych cf cktów hcz 
wymiany centralnegv ogrzewania. 
Bez wątpienia szpital potrzebuje rc­
mónt.u._ - planowanego od 1967 ro­
ku. Trzeba będzie go przeprowadzić 
bez przenoszenia ośmiu oddziałów 
do innych srla.cówek- leczenia ·zamk­
niętego. 

wać dzieci z innych rejonów. Z 
usprawnienia tego mogą korzystać 
także dorośll N a przykład w czą­
sie wakacji stomatolog w Liceum 
Ogólnokształcącym przyjmuje wszy„ 
stkich zglaszającyeb słę. 

zycznej, StaranJa o pozytywną opi­
nię irwaly od listopada ub.r. Kura­
torium nie chciało zgodzić się na 
przekazanie szkolnego domku je­
dnorodzinnego szkole muzycznej w 
zamia.n za dwa mieszkania w bloku 
spółdzielczym. Teraz, kiedy decyzja 
zapadła, trzeba przystosować nowo 
wzniesiony budynek. Z powodu 
zwłoki goniądzkie dzieci będą mu­
siały Jeszcze pne:a rok dojcżdiać do 
szkoły muzycznej w Grajewie. 

• Do U.rzędq Pocztowego dotarł 
katalog Wysyłkowego Domu Towa­
rowego w 1'odzi. Na razie korzysła 
z niego kr~g znajomych pań t pocz­
t}·. Prawdopodobnie najwięcej za­
mówień w Goniądzu będzie na ręcz­
niki, buty, firanki, zasłony. 

• Pierwsza woda w mieszkaniach 
z goą_iądzkiego wodociągu pojawi się 
(wg planu) w listopadzie br. Robo­
ty zahamował brak rysunków geo-1 
dezy jnycb - z winy grajewskiego 
Biura. 

ł. 

Jakość, zostaną dopuszczone do 
sprzedaży w Jąnycb miastach;. na 
razie d~Jekłują się nimi · &ylko zam. 
browianie. · ... 

GOSPODARKA OD KUCHNI 

mocna ~ 

alternatywa 

Jeden :::: nas:::ych najbardziej po­
pu.Lar.nych ministrów zapyta­
ny o cl ef inic3ę towarów def i-

cytowych stwierdzil, że są to arty­
kul1!~, bez których powinniśmy się 
obe1sc p1·zcz dwa lata. Jeśli chodzi 
Cl mnt~. muszę wybić sobie z głowy 
zakup pralki, · lodówki czy samo­
chodu. Zgadzam się z tym, gdyz 
akurat je posiadam. Gorzej jednak 
z żelazkiem, wla~n1e się zepsuło i 
jest ponoć nie do naprawy. Pozo­
staje więc czekać na talon w ra­
mach „sprzedaży sterowanej". Póki 
co - będę musiał utr.zymywać 
dobre kontakty z teściową. 

Lecz jak· poradzić sobie z odzieżq, 
podkoszulkami, skaTpetami c~y -
za przepros:;eniem - majtkami i 

kalesonami, których produkcję kry­
zys również mocno dotknąl? Chociaż 
Polak Anno Domini l983 nie jest 
bosy - a.J2.erspektywy takie przed 
f!ami niektórzy snuli, to prawdą jest, 
ze z przykryc'iem nagości będ-;;iemy 
mieli kl.opoty. W 1978 r. (a więc 
przed kryzysem) nci jednego miesz­
kafica produkowaliśmy ponad 14 
metrów różnego rodzaju tkanin. w 
t11m bawełnianych 8,4. W tym ro­
ku (i tak nieco lepszym od u bieg­
łego) średnio na obywatela przy­
padnie już tyk o ok. 6 metrów tka­
nin, z czego bawelnianyc~ zaledwie 
2,5. 

Czy za ,,mizerię'·' odzieżowq wi­
nić należy producentów? ich sta­
nowisko j est w tej materii jasne: 
przyczynami regresu jest brak nie­
zbędnych surowców i .komponentów 
z importu. oraz kłopoty z zatrud­
nieniem. Swi adczy to o zbyt opie­
r;za fych działaniach na r~ecz z.mian 
struktury produkcji. 

Tymczasem, m.in. w programie 
antyinflacyjnym zakładano przede 
w szystkim zapewnienie szybszego 
tempa w zrostu produkcji na rynek 
i na eksport, kosztem. tradycyjn i e 
dobTze u nas prosperujqcych, gałę-
zi i przemysłów inwestycyjnych, · 
produkujących środki do pTodukcji. 
Tak więc coraz lepiej pow.ż.n·na 
mieć się np. łomżyńska „N arew", 
a na sile przebicia tracić powiedz­
my „Mostostal". Jak na razie, przy­
najmniej_ tak się n ie staŁo, 

Z zaopatrzeniem sprawa prosta: 
należy wyasygnować dewizy na nie­
zbędny import zaopatrzeniowy dla 
produkcji r ynkowej. Szkopul polega 
na lym, że jest tch generalnie o 
w iele za mato i n i kt jakoś nie chce 
się zgodzić, by · to akurat. dla n iego 
miało n ie starczyć. R:.:ąd zlecił roz-

patTzenie tyc/1 problemów przez 
Zespól ds. OpeTatywnego Sterowa­
nia Importem pr::y Komisii Plano­
wania. 

Bm·dziej skompl1kowana 3est 1<:we­
stia niedoborów w zatrudnienw.. Za 
je j rozwiązanie bezposrednio odpo­
wiedzialne musz.ą byt <.:ame zakła­
dy pracy. Ale też do sprostania tej 
odpowied.zrnlności powinny wstać 
stworzone sprzyjające warunk1. lch 
zapewnienie leży w kom.Petenciach 
władz centralnych. 

Do zakładu może przyciqgać pTa­
cowników przede wszystk im płaca. 
W ciągu 5 miesięcy br. ŚTednia pla­
ca w przemyśle ogółem wyniosła 
l4 500 złotych (złożyły się nań tak· 
że wynagTodzenia górników za pra­
cę w wolne soboty). A w przemyś· 
le lekkim pracownicy średnio za­
rabiali 11 900 tlotych. Gdzież więc 
preferenj}je pTodukcji rynkowej? 
R6żni~a w przeciętnych placach 

jest w jakiejś mierze uzasadniona. 
Przy1mu3e się jednak, że w :-:ym 
konkretnym przypadku powinna być 
zmniejszona 40 połowy. Kiedyś 
sprawa byłaby prosta: podjęta w­
stałaby cent;ralna decyz3a o regula­
cji plac. Jednak p-rzy przedsiębior­
stwach samodzielnych podwyżki 
płac muszą być dokonywane zgodnie 
z obowiq.zu1qcymi mechanizmami 
reformy oospódarczej. Tak więc. by 
pracowmcy więcej zarabiali, prze­
mysł bawełniany powmien '.'.Jsią­

gnqć wyższq rentowność. Obecnie 
wynosz ona niewiele ponad 40 proc. 
(w stosunku do kosztów przerobu), 
podc~as gdy w calym pr :::emyśle 
przetwórczym jest o 10 proc. wyż­
s:::.a. Możliwości poprawy istnieje 
w iel e: -0 bniżka kosztów pTodukc3i, 
w zrost u:ydajno.ści pracy. oszezęą.„ 
ność materiałów ' i td. J ednak „cen­
trum" będzie musiało sH: zdecydo- · 
wat także na kilka posunięć. W grę 
mogq tcchodzić takie jak pQdwyzka 
cen detal1C$ych wyrobów rynko­
wych, zmniejszenie podatku obrąto­
wego, dals::e tll gi w oplatach na 
Fundusz Aktywi:?.acji Zawodowe1, 
czy też pozostawienie większej czę· 
ści amortyzacji do dyspozycji przed· 
siębiorstwa. Każde z nich wywoła, 
oczywiście i nne skutki Także spo­
leczrie i polityczne. lnaczeJ bówtem 
społeczeństwo przyjmie podwyżk.<: 
cen koszul t majtek, a inacze3 ob-. 
rtiźkę podatk u obrotowego (tym 
ostatnim będ:ie się przede wsz;y-
stkim martwil m inister Finansów). 
Brak poprawy płac w przemysle 
lekkim może o::naczać stratę około 
20 tysięcy osób. Tym samym wa-r­
tość produkcji sprzedanej zmniejszy 
się o 20 miliardów zlotych. N a to 
z pewnością nię można pozwolić. 

MAREI{ ROSINSKI 

• 

ro111.anse nie 
zmyślone 

REDAKCJA „TYGODNIKA ZA­
MOJSKIEGO", MŁODZIEŻOWA 
AGENCJA WYDAWNICZA w War„ 
szawie i ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
ZSMP w Zamościu ogłaszają 02ól-
nopolskł kqnkurs . otwarty na 
wspomnienia narzeczonych - .. RO­
MANSE NIE ZMYŚLONE". W ro­
zumieniu organizatorów słowo „ro­
mans" nie oznacza literackiej fik­
cji, ale życiową prawde ...:.. wsPom­
nienie przeżyć oełniejszych. trwal­
szych, .rł.-Uych niż krótkotrwała 
przygoda. 

Forma wspomnień nie iest okr~­
lona. wiec mo~ą być to dzienniki.. 
pamiętniki. zwierzenia-. refleksje 
wsparłe korespondencja· ito. Rów­
_nież objetÓść tekstów w zasadzie· 

dpwolna. choć najchetniej widziane 
będą maszynopisv lub czytelne re­
kopisy w granicach 10-15 stron. 

Przewidziano nastepulace naf{ro­
dy: I - 15 t~iecy złotych. dwie 
11 - po 10 tysięcy. trzy Ili - po 5 
i 10 wyróżnień po 2 tysią.ce oraz 
specjału„ w wysokości 10 tysiecy 
złot~ch za najlepsze wspomnienia 
wiejskie, 

Prace oo.atrzone imieniem i naz~ 
wiskiem oraz adresem orosimy nad· 
sylać do redakcj; .• Tvizodnika Za­
mojskiego". 22-<IOO Zamość. uL Sta­
szica 10 do 31 "rudnia 1983 r.. z 
dóiiiskiem na kooercie . ..Romanse 
nie zmyślone". 

Autorzy maja pray.'o zastrzeżenia 
swych oersonaliów tvlko do wiado­
mości redakcji. 
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()OKONCZENIE ZE STR. 2 

iJlnego szaletu z własnej kiesze­!r a.o nie z~··~zl ~ię . chętny. d'! re­
alizaCji przeds1ę~1ęc1a, ~oze- 1nfe­

- · aależalobY przeka.zac w ajen­
res 
cję~IZNA. Mieszkańcom wsi Ruł­
k wskie -potrzebny jesł prom, łaki 
~ w Drozdowie. Prywatny wlaś­

·A=eJ z Drozdowa, chociaż promu 
CJł;ł • odd - d 
·e użytkuje, me a go za ar-::0. żąda ponad miliona złotych. e Jesł wreszcie pozwolenie na 
budowę wielofunkcyjnego budyn­
ku w Bronowie. Wojewódzka Ko­
misja Planowania zastrzegła, aby 
koszty budowy w 30 proc. (ok. 5,4 
miliona złotych) pokryli czynem 
społecznym mieszkańcy wsi. Już 
zlecono projektantowi sporządzenie 
kalkulacji robót. e Brak dokumentacji wstrzy­
muje mieszkańców Nieła.wic przed 
rozpoczęciem budowy szkoły. Zwie­
li one zostały materiały budowlane. 
w ostatnich dniach geodeci spo­
rządzili wyrysy, które wstrzymy­
wały projektowanie. 
e Skończą. się problemy komu­

nikacyjne Wicrciszewa i Kramko­
wa. Białostockie Biuro Projekt6w 
Budownictwa Komunalnego przygo­
towuje dokumentację budowy mos­
tów na Kramkówce. Według wstęp­
nych ustaleń - w przyszłym roku 
łomżyński Rejon Dróg i Mostów 
przystąpi do pracy. 
e Jak zarabiają fachowcy? Np. 

blacharzowi za dniówkę trzeba pła­
cić 5000 złotych. 

GRABOWO. Gmina otrzymała 

przYdział betonu komórkowego z 
wytwórni w Sniadowie, ale ta od­
mawia sprzedaży materiałów. 

WZSR obiecał wyjaśnić sprawę, 

lecz od dwóch miesięcy brak wy­

ników. Trafiła kosa na kamień? 
e Miejscowa filia GS-u w Sta­

wiskach prosi swoją metropolię o 
szybsze odbieranie ziarna; lada mo­
ment magazyn zostanie zapełniony. 
Dziennie na skup trafia ok. ~O ton 
zboża. e Państwowy Ośrodek Hodowli 
Zarodowej odstąpił rolQikom 300 
kłębków szpagatu. Zyczliwość war­
ta przyklaśnięcia. Tylko czy sznu­
rek nie powinien trafić od razu do 
rolników? 
e Po rocznym funkcjonowaniu 

Zbiorczej Szkoły Gminnej w nowym 
budynku trzeba było wymienić 

wykładzinę na płytki pcv. 
8 Pracownicy SKR-u ocieplili 

tzw. „bonanzę", w której egzystuje 
Wacław Gardocki z siostrą w Cie­
miance. Rodzeństwo odwiedziła sio­
stra z Katowic i skorzystała z noc­
legu w egzotycznym „lokalu". 

e Rolnik • Kurkowa, wbrew po­
zweleniu prs_ewidu.Jłłcemu wsnie­
sienie obory jednosp~oweJ, .zbude­
wal w noey' dwuspadO-W... Zostanie 
ukarany, ale - se wąlędu na de­
fieył materiałów butłowlanyeh 

stodoły prawdopodobnie nie będzie 
rozhieral. Prawo ustąpi przed ży­

ciem. 
_ e Rolnik eie otrzymał sznurka 

do prasy na ełemę, przeto postano­
wił ~ spalie. Kolegium ukarało co 
grzywn=t w wysokości 20 OOO do­
tyeh za to, że nie powiadomił e' za­
miarze spalenia słomy słraży po­
żarnej i milieJi. 
e O tym, że w stawiskiej ma­

sarni była kontrola, najłatwiej zo­
rientowae się po Jakojci dostarcza­
nyeh wędlin. Nawet popularna kieł­
basa nazywana prze11 miejscowych 
konsumentów „paszową", jest wów­
czas jadalna. 
e Mieszkańcy wsi proszą dyrek­

tora PKS-u, aby kierowcy podsta­
wiali autobus na przystanek kilka 
minut wcześniej, a nie po czasie 
odjazdu. -
e W ubiegłym roku budowni- _ 

czowie linii energetycznej Ostrołę­

ka-Ełk zniszczyli duże obszary za~ 
siewów. Rolnicy by im to wyba­
ezyli, gdyby elektrycy nie zaczęli 

w Łebkach Małych robić wykopów 
w łanach dojrzewaj~ce~o zboża. 

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

„ Wakacje z bajką" - filmy dla dzie­
ci - 11 VIII, godz. 9.00; „Tylko z na­
mi" - koncert Estrady Lubelskiej -
14 VIII, godz. 16.00, 18.00 1 ao.oo. 
MieJskł Dom Kultury - Dom Srodo· 

wi~k Twórczych w Łomży: dyskoteka 
dla mlodzie~y („Stałe Zajęcie") - 18 i 
14 VlII, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - 14 VIII, 
godz. 19.00; dyskoteka dla najmłodszych 
- 11 VIII, godz. 16.00; plenerowy kon­
kurs rysunkowy dla •najmłodszych 

12 Vlll, -godz. 15.00; „Tylko z nami" -
koncert Estrady Lubelskiej - 16 i 17 
VIII, godz, Ul.OO; gry świetlieowe - co­
dziennie, w godz. 9.00-11.00. 

Miejsko-Gminny Dom ~ultu_rY w Zam­
browie: „Teleferie" (codz1eon1e) - godz. 
9.oo; czytanie-bajek - godz. 13.00, gry i 
zabawy - godz. 16.00; dyskoteka dla 
młodzieży - 11, 13 i 1ł VIII, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Spotkanie z gwiazdami" - kon­
cert Estrady Lubelskiej - 15 VIII, godz. 
16.00, 18.00 i 20.0D. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy-
sokiem ~Mazowieckiem: dyskoteka dla 
młodzieży - 13 VIII, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: rzut piłką do kosza (}con: 
kurs) - 14 VIII, godz. 14.00; dyskotek~ 
dla młodzieży - 16 VIII, godz. 1a.90, 
spływ kajakowy na- trasie Pisz-Koz.ioł 
- Dobrylas-Nowogród od 17 do 21 

Vlll. T . 
Gminny Ośrodek Kultury w rzc1an-

nem: film dla dorosłych - 12 VI~~· godz. 
20.00; jubileusz „Złotych godów - 15 
VIII, godz. 14.00. 

11 VIII 83 . TV 17 VIII 83 
CZWARTEK U SIERPNIA 

9.00. Teleferie, ro.in. „Przygody psa Cywila" 10.00. „Zabij mnie w sposób 

doskonały" z serii „Columbo". 11.30. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 16.00. 

„Kram". 16.30. DTV. 16.45. Kino Letnie: „Porwany przez Indian" produkcji NRD. 

18:20. Program lokalny. 18.50. , Tajemnicze imię" 19.00. „Sonda" - „ Ubranko na 

miarę". 19.30. DTV. 20.00. Publicysty~a. 20.15. ,,Zabij mnie W sposób doskonały", 

21.so. Rolnicze lato '83. 22.00. DTV. 22.20. „Pegaz". 23.05. „Kontakty". 

PIĄTEK 12 SIERPNIA 

9.oo .. Teleferie: Filmowy Klub „Pod Gruszą". - „Milcząca gwiazda" (2). 10„30. 

„Kapitan Lesz" - film wojenno-przygodowy produkcji jugosłowiańskiej. 16.00. 

„Krąg". 16.30. DTV_ 16.45. Tradycje 1 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Warsza­

wa" 17.10. „Czterdzies tolatek" (12) - „Nowy zastępca czyli meteor". 18.05. Mi­

s~rzostwa świata w lekkiej atletyce. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa pa­

nR1enka". 19.00. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 19.30. DTV. 20.00. Monitor 

~ądowy. 20.30. ,Kapitan Lesz" - film wojenno-przygodowy 22.10. DTV. 22.35. 
Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 
SO BOT A · "" 13 SmRPNIA 

fi:.oo. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 9.00. Teleferie: lato z „Sobótką" oraz 

k ' m z serii „Pan Tau". 10.30. „Historia dramatu polskiego" - Juliusz Słowac-

1: „Mazepa" w reż. Gustawa Holoubka. 12.30. Mistrzostwa świata w lekkiej 

a~~tyce. 13.15. Wojskowy Program Dokumentalny Władimira Szatałowa. 13.45. 

bi _odość niejedno ma imię": „Mysz" - film / prod. polskiej. H.40. „Nasi ulu-

ency": Flip 1 Flep. 16.15. DTV. 16.30, „Z Różą Wiatrów w herbie". 16.16. 

i'Czterdziestolatek" (13) - „Kozioł ofiarny, czyli rotacje". _17.10. Mistrrostwa ~wie­
! w lekkiej atletyce: 18.20. Pcogram lokalny. 11.60. „Reksio dobroczyńca". 19.05. 

„ ... kamerą wśród zwierząt". 19.30, DTV. 20.11>. „Antycme spotkanie z balladą„, 
~-401 - „Wielki cyrk". 21.30. Mistrzostwa śwleta w lekkiej atletyce, 22.20. DTV. 

Ni· 11:: Kino nocne: „TTup w piwnicy" - dramat kryminalny prod. angielskiej. 
.,.DZIELA H SIERPNIA 

?.1& 1 'l.35. Zajęcia wakacy3ne, sem. U i IV. 7.55" Nowoczesność w domu l m­
grodzie. 1.20. „Tydzień". 9.00. Teleferie - Kino Przygód Niezwykłych: .,Więź­
niowie Lamparciego J-eru". 1-0.05. „Cyrk Liany Orfei". 11.00. , Siedem enten". 

~-~6- Telewizyjny k?ncert ~yczeń.- 12.45. ~strzostwa śWlata w ie~ltiej atletyce. 

• · DTV. 15.45. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 18.40. „-Od mel<>dil do 

~elohodi.i". 17.0S. „Jutro p<>niedzlałek". 1'1.33. „Mój brat ma fajnego brata0 -

zec słowacka komedia f11mowa. 19.00. „Pszczółka Maja". l9.M. DTV l maga­

zyn „$wiat". 20.1&. „Hotel Polanów i jego goście" (Il) - ,,Spadkobierca". 22.10. 

R~~rtowa ?IHc-dziela" . 22.4-0. _ ., W światłach estrady" - p~ogram estradowy prod. 

PONfEDZlAł.EK "' 1 U SIERPNIA 

17
1:·20. _Telewizyjny Informator Wydawniczy. 18.30. DTV. 16.45. Echa stadionów. 

: o. P1osenki n_a zamówienie. 17.60. Program publlcyatyczny. 11.20. Program lo­

kalny. 18.60. „.Jak Koziołek · uratował ziemię". 19.0S. Klinika Zdrowego Człowieka 
- „Od jutra nie palę". 19.30. DTV. 20.60. Publicystyka. %0.16. Teatr Telewizji -

~;r~u Brecht: „Matka Courage" w re~. Andrzeja Rozbina. 22.15. Rolnicze lato 
lVTo .25. DTV. 22,45. Sprawy międzynarodowe. 

REK 16 'SIERPNIA 

te?;OO. TEleferie - Towarzystwo Tnepakowe oraz „Tajemnica szyfru Marabu­

s (3). 10.30. „Serce i peryskop" (i) - serial obyczajowy ~RR. 11.40 l 15.So 

J>~U~lo Sport. 16.30. DTV. 16.48, Klno Letnie: „Bi~ły brat Indianina'• - western 

K 
0 

ukcji NRD. 18.20. Program lokalny. 11.50. „Pomysłowy Dobromir". 19.05. „Z 

strzytem Grunwaldu w herbie" - program wojskowy. 19.30. DTV. 20.00. Publlcy­

tr~~a. 20.15. „serce 1 peryskop" (2). 21.15. Rolnicze lato •n. 21.35. „Piknik coun­

St>otk - program rozrywkowy. 22.15. D:rv. 22.35. „My l nasz język" (7). U.55. 
Sao ante 2 pisarzem - Teodor Go~clzikiewlcz. 

DA 17 SIERPNIA 

n:·~· Teleferie - Klno Bajka: „Bajka o mrozie czarodzieju". 10.30. Film TV 

re Wiecie: - „Doktor Nijaki" - film ()byczajowy TV węgierskiej. 12.30. Czas 

17 ~r~y- 16.00 ..• Przyjemne z pożytecznym". 16.30. DTV. 16.45. „W '"Wiecie ciszy". 

gr · nterstudio. 1'1.30. ·Piosenki z filmów arcnlwalnych, 18.00. „Aut'". 18.20. Pro­

kr!'!1 6 l0kalny. 18.50. „Cypisek. syn rozbójnika Rumcajsa„. 19.00. „Opowieści z 

tor 
0~.w świata - „Swtat Bogów". 19.30. - DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Dok-

F~ •Jak!" - film TV węgierskiej. 21.45. Rolnicze lato '83. 21.SS DTV. 22.15 

-~~·~v.·aJ Moniuszkowski w Kudowie - koncert laureatów 23.00. .,Ten romans 
" "'Jt<'lc ' eEro - reportaż filmowy. · 

wystawy 
Wojewódzki Dom Kultury w l.om~y: 

„SG-lecie działalności Dornu K-ultury w 
Łomży" - t-0tograf1-;:ima; emators'ka 
twórczo.ść plastyczna; ,~Polska praca -
chęci 1 potrzeby" - grafika. 

Klub-Galeria w ł.omiy, pl. 2eglickle­
go (c.zynny codziennie w godz. 12.00-
-18.00): „:Małe formaty~' - f-Otogreticzna. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy 1 piqtki 
w ~od.z. 10.00-16.00, w niedziele w godt. 
1'1..<J0-1'1.0-0): bursztyny z dorzecza Narwi . 
środkowej; „Z tradycji ruchu robot-
niczego w Łomży1\skiem". 

Muzum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00) : monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi, mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski, tkac­
two ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 

pszczelarstwo: Skansen Mazowiecko-Pod­
laski· Muzeum weterynaril; czasowe -

20 iat Towarzystwa Miłośników Cie-
chanowca l Muzeum Rolnictwa lm. 

.Krzysztofa Kluka" • „ Trofea myśliw­

skie". 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Nowegrodzie (<:z.ynny we wtorki, środy 
l czwartki - w godz. 18.00-20~30): „Pej­
zai Nowogrodu l ujścia Pisy" - po­
plenerowa. 

r 

Skansen Ku..-piowski w Nowogrodale 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni po6-wiątecznych - w godz. 
9.0G,- 16.00, w soboty 1 niedziele w god:L. 
9.00-17.00): „Adam Chętnik"; „Pradzieje 
Nowogrodu 1 okollc"; „Konse1·wacje 
drewna zabytkowego", 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: „Wakacje" - prace dziecięce; 

malarstwo Ryszarda IDebowicza. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w WY· 

sokiem Mazowieckiem: prace rys unkowe 
dzieci z kółka plastycznego. 

Klub Prasy i Ksiątki Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD w ł.omty: rzeźby 
Stanisława Kozielskiego. 

Klub Prasy 1 Ksiątki w Kołakach 

Kościelnych: reprodukcje Picassa. 
Klub Prasy i Książki w Dąbrówce 

Kościelnej: „Malarstwo francuskie" -
r eprodukcje. 

sprintem przez boiska 
Znowu piłka w grze! W niedzielę, 7 

sierpnla zainaugurowała rozgrywki III 
liga. w Łomży ŁKS zremisował z fa­
woryzowaną Polonią Warszawa 1:1 (0 :1). 
Nie popisała się tym razem trójlca su­
walskich arbitrów delegowanyćh na to 
spotkanie, wyraźnie faworyzując jedei:ia­
stkę gości, którym szczerze mó"VJąc 

wcale nie było to potrzebne, gayż pod 
względem techniki, taktyki 1 warunkó':" 
fizycznych górowali nad miejscov.:yffil, 
zgubiła ich jednak zbytnia pewnośc sie-
bie. • 

Pierwszy kwadrans gry to przewaga 
ŁKS-u. W 15 min. meczu, po kPlejnym 
błędzie arbitrów, gościom udało się sfor­
sować dobrze spisującą się dotąd obror.E: 
ŁKS-u i Gabryś silnym strzałem z pół­
obrotu, oddanym z małej odległości, nle 
dał żadnych szans Wilczewskiemu. Od 
tej pory uwidoczniła się przewaga go~ 
cl. Dopiero na 15 minut przed zaltoń­

czeniem meczu po emocjonującym raj­
dzie z połowy boiska 1 wymanewrowa­
niu obrońców „czarnych koszul" Lemań­
ski strzelił z linii pola karnego wyrów­
nującego gola dla ŁKS-u, karząc go8c1 
za nonrzalancję w grze. 

Niedzielny mecz z Polonią potwierdził 

9pinię, te łomżyniacy są ni~źle przygo­
towani do sezonu i poczynlb dalsze po­
stępy w grze. W kolejnym ~eczu, k~ó-

' ry rozegrają za d\11,•a tygodnie w Bia­
łymstoku z Wł6kniarzem, oni będą fa-
w orytem. · • 

w środq, 3 sierpnia LKS rozegrał w 
Łomży kontrolny mecz z jedenastlcą Sta­
li Kraśnik remisując 1 :1. 

~ 
Nie doszedl do skutku barażowy mecz 

o wejście do III ligi pomi~dzy Gromert\ 
Czerwony Bór i Bugiem Wys?Jtów. Pre­
zydium PZPN w Warszawie podjęło bo­
wiem arbitralną decyzję przyznając, na 
dzień przed wyznaczonym terminem po­
jedynlrn, prawo występowania w III li-

dze drużynie z Wyszkowa. Można się do­
myślać, ie duży wpływ na taką decyzk 
piłkarskich władz miał przypadający 

właśnie jubileusz 60-lecia Bugu oraz 
fakt spadku z trzeciej ligi jedynego re­
prezentanta województwa ostrołęckiego 

na tyrti froncie - Narwi Ostrołęka . W 
każdym razie ani te, ani żadne inne 
względy n ie mają nic wspólnego z obo­
wiązującą w sporcie zasadą !air play. 

*" Piłkarze Bawełny Lomża przebywali 
na obozie szkoleniowym we Władysła­

wowie, gdzie rozegrali kilka spotkań 

kontrolnych. Wygrali oni z Arką Gdy­
nia 5 :2 i 2 MRK&- Gdańsk 3:2, zremh;o­
waU z Ogniwem Sopot 4:4 oraz przegrali 
2:4 z Zatoką Puck. W zespole łomż~ń­
skich włókn:arz) nie ma ~adnych zmian 
i do rozgrywek o mistrzostwo klasy o­
kręgowej przystąpią w starym składzie. 

~ • • J. •• • "I „ 

W tym -roku rozgrywki kla~y .ofur~go„ 
wej seniorów i juniorów z województw 
ciechanowskiego. łomżyńskiego 1 ostro­
łęckiego rozpoczną się 21 sierpnia, a 
prowadził je będzie OZPN Lomża. W 
rozgrywkach uczestniczyć będzie 14 ze­
społów, a ni1? jak dotychczas 12. Nasze 
województwo reprezentować będą: Grom 
Czerwony Bór, Olimpia Zambrów, Ba­
wełna Łomża Warmia Grajewo l Orzeł 

Kolno, z województwa ciechanowskie~o 
zob9".!?ymy: Mławiankę Mława, Mazov1ę 

Ciechanów MZKS Płońsk, Błękitnych 

Raciąż i Start Działdowo, a z ostrołęc­
kiego: Narew Ostrołęka, Ostrovię 

Ostrów Mazowiecka i LKS Mazowsze 
Jednorożec. · 

W poniedziałek, 15 sierpnia o godzinie 
11.00 w świetlicy Startu w Łomży (ul. 
Wojska Polskiego 161) odbędzie się na­
rada organizacyjna, na którą OZPN za­
prasza przedstawicieli w szystkich klubów 
biorących udział w rozgrywkach k lasy 
?kręgowej. 

' 
DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁU SPOŻYW-

CZEGO W ŁOMŻY zatrudni do pracy sezonowej na okres kam­

panii Jesień '83 z terenu miasta i okolicznych gmin. Informacji 

udziela dział służb pracowniczych Przedsiębiorstwa Przemysłu 

Spożywczego w Łomży, ul. Poznańska 121, pokój 23 tel. 24-51 

wew. 13. Przedsiębiorstwo przyjmuje pracowników bez skie-

' rowań z Wydziału Zatrudnienia. Przewidywany termin rozpo­

częcia kampanii 25 sierpnia 1983 r. Przedsiębiorstwo gwaran­

tuje dowiezienie i odwiezienie do pracy do miejsca zamieszka­

nia własny1n transportem na trasie: Kisielnica - Rogienice -

Dzierzbia - Poryte - Stawiski - Korzeniste - Dobrzyjało­

wo - Mikołajki - Jan owo. 

URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY uprzejmie zawiadamia, fe w 

dniach od 15.08.83 r. do 27.08.83 r. zostanie zamknięta dla ru­

chu drQga lomża-Jednaczewo w związku z zaplanowanym w 

planie społeczno-gospodarczego rozwoju miasta w Łomży re­

montem kapitalnym na rzece Łomżyczce w ciągu ul. Grobla Je­

dnaczewska. W związku z tym ruch będzie odbywał się objaz­

dem przez Kupiski Stare. Uprzejmie prosimy również o ()grani­

czenie w tych dniach do minimum spacerów do Losu Jedna­

czewskiego z uwagi na niebezpieczeństwo, jakie będzie groziło 

przy przejściu przez Łomżyczkę. Przepraszamy wszystkich użyt­

kowników· tej drogi za" utrudnienie i informujemy, że szczegóły 

tej sprawy wyjaśnia Wydział Gospodarki Terenowej Urzędu 

Miejskiego, Plac Żeglickiego 14 pok. 30, tel. 30-22. - . 

---------------------------------------------------., ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W MALYM PŁOCKU ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie prac budowlanych mu­

rarskich i betoniarskich w szkole w Chludniach. Oferty pisem­
ne prosimy składać w sek~etariacie Zbiorczej Szkoły Gminnej 

w Małym Płocku„ Otwarcie ofert nastąpi w ciągu 5 dni od daty 

ukazania się ogłoszenia. W przetargu mogą brać udział przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i zakłady prywatne. Zbior­

cza Szkoła Gminna zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 

.oQloszeniil drobne 
UKŁADANIE parkietów, cyklinowanie. 
Wiadomość: Antoni Kapliński, Łom~a. 

Piękna 5/13. k--05828 
· SPRZEDAM tanio taksometr. Wiadomość: 
ł.omża. Poznańska 12le. k-06849 
SPRZEDAM Skodę 100- S - stan dobry. 
Wiadomość: Józef Wysocki. Bronaki Piet­
ral'ze, ooc.zta Jedwabne. k-06851 
SPnZEDANl dom z ogrodem. Wiadomość: 
Łomża, Kierzkowa 88. k-06852 
':Il APRA W A programatorów pralek au­
tomatycznych. Wachowski. Łomża, tel~ 

23-20, ~-~6854 
SPRZEDAM dom jednorodzinny z ogro-

dem (1000 m kwadr.) w Lom~y. ul. Woj 
ska Polskiego 16. ,k-06856 
SPRZEDAM szczenl~ta jagteriery. Wia 
dom ość: Lomta. Bema '1130. k-06851 
ZAMIENIĘ żuka na samochód osobowy 
Wiadomość: Chojny Stare 4. 'k-06858 

GOSPODARSTWO rolne 10 he % budyn 
kami gospodarczymi - ~przedam. W1a 
domość: Waldemar Nowak, Sronowo 
kol. Podkosacze 8, gm. Wizna„ woj, 
łomżyńskie. p Sl24-r 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu 
ro Matrymonialne .,Mazury'', Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 3062.-0 
KRAJOWA l zagraniczna Koresponden 
cyj~a Agencja Matrymonialna 78-401 
Szczecinek. · pg 3155- fl 
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Kondukt żałobny oosuwał c;ię 

powoli do bram cmentarza W 
tłumie żałobników. opierając 

się o barki sąsiadów. oostepował 
chwiejnie pijany mężczyzna. Może 
był kochankiem dziewczyny spoczy­
wającej w białej trumnie na kar:a­
wanic? Nikt go nie -znał 

Na cmentarzu kondukt skierował 
się ·w aleję katakumb Ruch był tego 
dnia spory. o czym świadczvły goś­
cinnie pootwierane wierzeje sąsied­
nich ~robowców. Na końcu obrząd­
ku złożono wieńce i kwiatv a wresz­
cie zamurowan.o wejście 

Gdy wszystko ucichło. u · wezgło­
wia trumny rozległo sie wes tchnie­
nie ulgi: - Nareszcie! 

Wvdal je pi ianv mężczyzna . który 
- ko:rzysta iac z ogólnego lamentu 
- \\krył sie y.; wieńc.ach . a następ-
nie pozwolił żywcem zamur~ać 

- Na reszcie__.iestem z toba. uko­
chan a . Niedługo umre i ia . - rzekł. 
- Kiedyś ~ 1e dowiedzą, że w morzu 

O SKOP 
Szef 1>anna 

(23 sierpnia - 22 "'Tześnia) 

Nie zdarza sie zbyt czesto. Da 
sobie jeszcze rade w maleńkim 
przedsiebiorstwie czy w kierowaniu 
zespołem naukowym, lecz czołowe 
stanowiska w dużych 'la.kładach -
to nie dla niej. Brak iej cech typo~ 
wycb dla dowódców. Często widu-

.łka 
zgnilizny dwudziestego wielm istnie­
li oo raz drugi Romeo i Julia. 

Wyciągnął z kieszeni butelkę wćd­
ki. odbił i łapczywie osuszył do 
dna. później zapalił papierosa i dłtl· 
g-0 puszczał w mrok grobu. niewl„ 
dzialne kłeby dymu. 

Naraz nowa myśl Pobudzila go do ~ 
czynu. Chciał ją jeszcze raz zoba­
czyć Gramoląc sie niezdarnie t · 
kwiatów. wbił sobie ni~hcący na J 
szyje blasza ny wieniec. Nie mógł go • 
zdjąć. był zbyt pijany. Odwalił wie­
ko i - dysząc ciężko - przewiesił t 
sie na oiersiach ukochanef Odoó­
cząwszy. ooszukał w ·kieszeni zapa­
łek . zaświecił i orzysunął błomień 
do twarzy dziewczyny. 

Cofnął się z okrzykiem zgrozy. 
Poczuł. jak strach upiorny podnosi · 
mu włosy na głowie. a oerlistv oot 
pokryvva ciało. 

W trumnie spoczywał stary . wą- -: 
saty facet. 

dla szefów 
i podwłudnych r 

je się natomiast Pannę na śtano­
niskacb zastępców tub specjalis tów. 
gdyż jest itaranna. dokładna. obo­
wi~zkowa. Kto chce z takim kie­
rownikiem żyć w zgodzie. powinien 
być uprzejmy, punldualny. staran­
nie ubrany. Porządek musi by~ 
wsz~dzie -:-- na biurku. yv szufla­
dach. szafach itp. Panna bywa 
zrzędliwa, prz;rwiązuje nadmierna 

/ 

koniec świata 
Kran był pusty. 
Bywają. oczywiście przerwy w 

·dostawie wody, ale po wczorajszym 
_pijaństwie brak ten okazał . sit: 
szczególnie dotkliwy. Na podłodze 
walały się butelki po oranżadzie, pa 
piwku. W czajniku - ani kropli. 

Sl,clepy zamknięte. Wolna. · sobota, 
potem niedziela, potem jakjeś świę„ 

·to. Najbliższe lcnajpy w remoncie, 
remanencie tub na urlopie. . 

Pustynia. 
Żeby chociaż deszcz. Gdzie tam. 

Niebo- pogodne, cieplutko, auchut.. 
1to, ani wiaterku. 

Co robić? Jasny świt. Puściutko-; 
ł{ierowany pragnieniem, powłok· 

łem się nad rzekę. Rzeki -nie było~ 
tylko rozległa, .piaszczysta dolina. A 
więc to tak ... 
Położyłem się na piacpu i resztka„ , 

ml świadomości obserwował~. jak 
odwadnia się mój organizm. 

- Nareszcie! - wyszeptałem spie­
czonymi wargami. - Już nigdy nie 
Popełnię wodolejstwa ... 

JANUSZ SŁABIK 

wagę do drobnostek. Rzadko kiedJ' 
miewa zrozumienie dla miłosnych 
afer podwładńycb, choć bywa 
wrażliwa na cudze nieszczdcia. Starsze malżeństwo marzyło od 

Od pracowników wymaga pomy. lat o wvcieczce samolotem. Pewnego 
$ł0W0ŚC1. chociaż nadmiar QOWator• dnia wybrali się na lotnisko. Jeden I ·stwa i rozmachu ją ra_zi. Sposób l'C>• . z mfod.ych pilotów zgodził się U'1zq- , zumowania Panny jest · bysłry. Io- dzić im maly powietr zn?t spacer. giczny. lecz w -pewnym sensie ~ażądal jednak 50 dolarów. 
ogran!czo~y. ~i_e mozą_a sie .oo Ąn!eJ Pobfodle twarzt? niedoszlych po-spodz1ew~c .śm1~łych pocią.gn1ęę~ Dt~ •. s~er4_w ;a$1to W1/1'ażalu 0{}'1:-0m au­konwencJonalnych · decyzji. _ karko. . my. Pilot poszedł więc na , ustęp. lomnych _ spekula~ji. . iwlatoburczrc~ · • · m.vo: ~ Mam propozycję. · J e~li 
w!s~ąpieQ. staw1ama w~zys~kiego PTZez p6l . godzin11 lotu riie wupo_. n,_ Jedna kar_łt'. _ ~a~en w1el)f:.- *ol~ wtecte .ani slowa, nie wezmę za · merz nie miał ~ !~OJ!~~ w Pa~n!eł · przejażdżkę ani centa. · Rezerwa i pewien chlód blACY od - · ~ Panny W"ynikaja z nieśmiałości - w _ Po chwili- namyslu malżeństwo stosunku do ludzi. Nie ·lubi ona o- Yn/'7azilo zgodę i "pospi esznie wlado­
kazałych. reprezentacyjnych wystą- walo się do samolotu. N a wysoko§. 
pień. J.ej dewiza to skromność I ci tysiąca kilometrów pilot urządzil 
praca. Nie jest więc wskazane de- im najdziksze pól godziny z kof'ko­
monstrowanie dyrektorowi Pannie ciągami, beczkami i wywt'otkamt swoich wdzięków. wYS~powani~ w Jednak w kabinie panowala abso-prow.okacyjnycb kieckach. lutna cisza. 

- W ogóle kierownik Panna jesł Po wyląd9waniu pilot gratulowal · sprawiedliwy. nie daje się ponosić mężczyźnie: - N igdy nie przypusz­kaprysom, sympatiom, humorkom. czalem, że tak" to mężnie zniesiecie! _Nie jest trudno żyć w . zgodzie z ta-
kim szefem. - Ech - drżącym glosem odpo. 

wiedział pasażer - gdyby nie ta u.­
Pod władny panna 

To pracownik o licznych zaletach; 
wie o tym i sie ceni. Choć nie lubi 
nowych posad. nic doceniana · lub 
słabo opłacana - imienia zakład. 
Pracuje szybko i sprawnie. Zakres 
czynności: do kt6rycb się na_daje, 
jest szeroki. Niezastąpiona specjali­
stka od prac delikatnych I precyzyj. 
nych. Powinna być wszędzie tam. 
gdzie wymagana jesf solidna robo­
ta. której nie można zastapiE bły­
skotliwa. gadanina. organizowaniem 
lub komentowaniem. Panna nie lu­
bi. gdy sie Ją krytykuje - na og61 
sama dostrzega swój błąd. Delikat­
ne napomkniecie wystarczy. bo Pan-
ne łatwo Ul"azi~. · 

Panna wspaniale nadaje się na 
doradc~. na „praw~ rękę'• dyrekto­
ra. J e.i chłodne I krytyczne myśle­
nie. bezstronność. pomagaja unik· 
nać nie.iednego kłopotu. Panna my­
śli szybko. lecz postępuje ostrożnie. 
To .iej niezwvkle cenna zaleta. 

Pod znakiem Panny urodzili si~ 
m.in. Rita Pavone. _Gustaw Morci­
nek. Bronisław Czech. Guillaume 
Apollinaire. Stefan Stułittrosz. Wolf­
~an2' Goethe. Rudolf Wagner. Ry. 
szarda Hanin. Jimmy Connors. Urbo 
J{e.kkonen. Juliusz Słowacki. Michał 
Ro1a-Żvmierski Konstan"(y Ciołkow­
ski Antoni Dvorak. Todor Żlvkov, 
Lew Tołsto.i. Piotr Wysocld. Feliks 
lhlerżyński. Stanisław Lem. .Ju. 
lian Tuwim. Zbhmiew Zapasiewłc~. 
Ałratha Christie. Waldemar Basza„ 
nowski. \ffroslaw Rermaszewskl 
-M~n3.rflem Be~tn. Irena Kwiatkow­

·ąka. Greta Garbo. Jerzy Połomski. 
l\'1"\eb"ael t:arad~y. 

mowa, na pewno bym krzykną?. kie­
dy żona w11padla. 

.ARESZCIE 
Sędzia: - Następna osoba, kt6ra 

przerwie postępowanie. będzie mu­
siala udać ~ię do domu. 
Oskarżony: - Hurra! 

MŁODOŚĆ 
Wie.Za lotniska otrzymuje naglq 

wiadomo§ć: - Pilot Jones do wte­
~tll Zbiorniki sq puste. Co mam 1"0· 
bi~7 • 

W pokoju operacyjnym wybucha 
· panika. P ilot Jones wykonu;e sw6; 
piet'toszy lott Katastrof a jest nie­
unikniona. Dyżurny chwyta mik1'o­
fon i drżącym głosem wola: - Tu 
wieża. Zachowaj spokój! Przede 
wszystkim powiedz, gdzie teraz 1e­
ate§. 

Glos pilota jest dziwnie opanowa­
ny: - Siedzę w samolocie na pasie. 
Nie mogę wystartowa~. · 

KOTEK 
- Dlaczego placzesz. kochanie? 
~ Kot zjadł ciasto, kt6re upiek­

łam specjalnie dla ciebie! 
- Och. nie p1ze;mu1 ster Jutro 

Fzvniosę eł nowego kotka. 

-&ysunld Marka Grabowskte1• 

-· · 
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